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19-ty
„Część winy spad et na mnie także 

i powinienem podzielić los oskarżo­
nych" — zawołał wczoraj na sali są­
dowej 67-letni towarzysz Aleksander 
Mastoński, stary Proletarjatczyk, je­
den z założycieli P. P. S., jeden z 
czołowych przedstawicieli starej gwar
dji P . P . S .

Zeznania tow- Masłońskiego, pełne 
godności i dumy, odważne i szczere, 
wypowiedziane głosem donośnym, z 
wielkim temperamentem i siłą przeko- . 
nania, pozostawiły wrażenie niezatar- [ 
te. Przed sądem stanął starzec, któ­
ry całe życie walczył o niepodległość 
i wolność, o sprawiedl:wość społeczną, 
i starzec ten, z  zapałem, którego po-  
zazdrości mu niejeden młodzieniec, 
wyznał, że to, co zarzucają P. P. S., 
jako przestępstwo, „robiliśmy, robimy 
dziś i robić będziemy

procesu brzeskiego
P. prok. Rauze, który jest może 

świetnym prawnikiem, ale treści spo­
łecznej sprawy nie rozumie i zrozu­
mieć nie może, zadał tow. Masłońskie- 
mu pytanie nn które odpowiedź twier­
dząca mogłaby być poczytana za do­
wód obciążający. Zapytał czy tow. 
Dubois na zebraniu w Zawierciu w zy­
wał młodzież do walki• Żadnej innej 
nie można się bvło spodziewać odpo­
wiedzi od tow. Masłońskiego, jak tej, 
która rozległa się głośno na sali:

„Młodzież musi się szykować do 
walki, tak jak my starzy to robiliśmy1'.

Słuchając, obcy naszej partji i prze­
konaniami i usposobieniem, potem w 
kuluarach cisnęli się z  gratulacjami 
do tow. Masłońskiego i do oskarżo­
nych, że mamy w partji takich towa­
rzyszy, jak Masłoński...

*

Sprawa, że się tak wyrazimy, „roz­
szerzenia '* ławy oskarżonych, o czem  
mówili niektórzy oskarżeni w swych 
początkowych oświadczeniach, wyło­
niła się jako poważne zagadnienie pro­
cesu. Nie chodzi tu już o tego rodza­
ju  w yrazy solidarności, jak  u tow. 
Masłońskiego, lecz o całkiem kon­
kretną sprawę niezaprzysięgania 
świadków, których oskarżenie uważa 
za „podejrzanych".

Tow. Pużak w sobo'- - ierwszym
z tych świadków. W czoraj oskarże­
nie wniosło o niezanrzysięganie tow. 
dr. Rozencwajga i Wohnouta z Kra­
kowa, również „podejrzanych"- Obro­
na zastrzegła sie przeciw uogólnianiu 
i uznaniu wszystkich świadków odwo­
dowych za „podejrzanych". Sąd o-  
statecznie przyznał słuszność obronie, 
że należy za każdym  razem sprawdzić,

czy „podejrzany" jest istotnie podej­
rzany, ale każdy wniosek oskarżenia 
w tym względzie uwzględnił.

Prokuraturze widocznie szło o osła­
bienie wartości zeznań tych świadków. 
Ale stanowcze „nie skorzystam" pada­
ło z ich ust, kiedy przewodniczący o- 
znajmiał im znaną formułkę o tern, że 
mają prawo nie zeznawać rzeczy, któ­
re mogłyby ich obciążać.

* .*

Zeznania wczoraisze obracały się 
dokoła Kongresu Krakowskiego Cen­
trolewu i jego organizacji. Szczegóło­
wo mówili o tern tow. dr. Rozencweig 
i tow. Wohnont, i odtworzyli dokład­
ny i wierny obraz tego, co się działo.

Chętnie zestawilibyśmy ich jasne, 
inteligentne, ścisłe zeznania z tern, co 
zeznawali np. starosta, urzędnicy, i

wywiadowcy. Z  wiadomych powo­
dów uczynić tego nie możemy.

* *
*

Tyle mówiło się na procesie o broni 
i uzbroieniu, że sala z mniejszem zain­
teresowaniem słuchała zapowiedzi 
mec- Rudzińskiego, iż przedstawi są­
dowi broń, którą znaleziono u PPS-ow- 
ców i którei poszukiwały władze. Broń 
tę z  największą ostrożnością mec- Ru­
dziński złożył na stole sędziowskim: 
stara smn.de urzędniczą ś. p. ojca tow 
Wohnouta, pamiątkową szablę ułań­
ska samego tow. Wohnouta, który był 
ochotnikiem  8-go pułku ułanów, oraz 
karabin dziadka z rewolucji 1848 T-,  
nabiianv z lufy. Broń tę w przerwie 
fotografowano ku wielkiej uciesze pu­
bliczności. Do sprawy broni tej nie 

I dołączono. * is‘

Dalsze zeznania świadKów odwodowych
ŚWIADEK ADW. HERBACZEWSKI. '
Wczoraj zeznawał ad w. Herbaczewski 

z  Grodna, który powołany został przez 
obrońców tow. posła Dubois,
PRACA UŚWIADAMIAJĄCA I KUL­

TURALNA TOW. DUBOIS 
W GRODZIEŃSZCZYŹNIE.

Świadek stwierdza, że z posłem Du­
bois poznał się na terenie Grodna w r. 
1929. Świadek stykał się z tow. Dubois 
przeważnie na terenie TUR-a i zazna­
cza, że przemówienia oskarżonego były 
zawsze uświadamiające. W przemówie­
niach tych. aczkolwiek poseł Dubois 
podkreślał krytyczny stosunek P. P. S 
do rządu, nie było nigdy nic antypań­
stwowego.

Adw. Sterling: A jaki był stosunek po­
sła Dubois do Hromady Białoruskiej?

Św.s Był to stosunek otwartej walki, 
bo Hromada często przyswajała sobie 
ideologję komunistyczną. Działalność po­
sła Dubois była przedewszystkiem o- 
światowa, uświadamiająca i pod tym 
względem poseł Dubois położył wielkie 
zasługi, gdyż poświęcił dużo czasu i p ra­
cy Grodzieńszczyźnie. która przed jego 
p rzybyciem była traktow ana po maco­
szemu.

Adw. Benk'el: A jaki był wpływ po­
sła Dubois na ustosunkowanie się robot- | 
ników białoruskich do robotników p o l­
skich?

Św.s Bardzo dodatni.
Prok. Rauze: Czy w programie Hro­

mady istnieje podkład nacjonalistyczny?
Św.: Tak. Jednakże poseł Dubois u- 

świadamiał robotników, że interes pań­
stwa jest też interesem robotników.

ZAPRZYSIĄDZ CZY NIE?
Przed kratką sądową staje tow. Ro­

zencweig adwkat z Krakowa.
Przewodniczący: Jakie są wnioski co 

do zaprzysiężenia?
Obrona: My zwalniamy świadka od 

przysięgi.
Prok. Rauze: Ja  proszę o badan?e

świadka bez przysięgi na mocy art. 110 
Adw. Berenson: Mażebyśmy usłysze­

li motywy wniosku pana prokuratora?
Prok. Rauze: Z tego powodu, że świa 

dek wysteoował w akcji Centrolewu.
Adw. Berenson: Proszę Wysokiego 

Sądu, pragnę zwrócić uwagę, że spoty­
kamy się obecnie z szeregiem świad­
ków, którzy brali czynny udział w ak­
cji politycznej aż do nocy brzeskiej. 
Gdy trzeba było wywozić więcej ludzi 
do Brześcia, rie  uczyniono tego, me 
oskarżono więcej ludzi, a gdy teraz ci 
1 udzie przychodzą w charakterze świad 
ków, wysuwa się jakieś nieuzasadnione 
podejrzenia. Gdyby był jakiś materjał 
do podejrzeń, byliby oni napewno ba­
dani nic jako świadkowie, lecz zajęliby 
miejsce na ławie oskarżonych, która roz 
sadziłaby ściany tego pałacu.

W n'osek prokuratora uważać mu­
simy za manifestację.

Adw. Sterling: Prokurator błędnie ko­
mentuje art. 110 bo gdyby podejrzenia 
prok. były uzasadnione, to prok. nape- 
wnoby skorzystał i poimeścił wszyst­
kich tych świadków na ławie oskarżo­
nych. .

Prok. Rauze: Szereg świadków twier 
dzi, że św. Rozencweig dowodził mdl­
eją w czas’e kon^-esu krakowskiego. 0 - 
rzeczeme Sądu Najwyższego mówi wy­
raźnie o tern, że wystarcza poplec.zni- 
ctwo do czynów przestęoczych, by eks- 
cepcja była umotywowana.

Adw. Sterling: Proszę o ustalenie, 
czy świadek ten był badany w charak­
terze podejrzanego, czy w charakterze 
świadka.

Prok. Rauze: Ja  nie neguję, że był 
badany w charakterze świadka.

Przew. Hermanowski: Sąd udaje się 
na naradę.

Po naradzie Sąd ogłosił decyzję, iż 
„Sąd z uwagi na to, że św. Rozencwe'g 
przyznaje się do przynależności do 
Centrolewu i żo brał udział w czynie, 
zarzuconym oskarżonym, należy uwzglę 
dnić eksceocję prokuratora i badać św. 
bez przysięgi.

Przew.: Uprzedzam, że może pan nie 
zeznawać rzeczy, których nie chce pan 
ujawniać.

Św. Nie skorzystam z tego. Jako praw 
nik, z przysięgą czy bez przysięgi ze­
znam prawdę.

ZEZNANIE 
TOW. ROZENCWEIGA

Świadek na pytania adw. Rudzińskie 
go zaczyna mówić o wewnętrznej orga­
nizacji PPS. na terenie Krakowa.
PRZYGOTOWANIA DO KONGRESU 

KRAKOWSKIEGO.
Adw. Rudziński: Jaki dział prowadził 

w organizacji ooseł Mastek?
Św.s Poseł Mastek otrzymał mar.dat 

poselski po pośle Bobrowskim i był ia- 
ko poseł krakowski przewodniczącym 
OKR. PPS. w Krakowie. Pełnił przede­
wszystkiem funkcje reprezentacyjne i 
zajmował się sprawami zawodowemu

LEGJONIŚCI NA WAWELU.
Adw. Rudzińsłr: Czy było pos’edze- 

nie OKR. krakowskiego przed kongre­
sem krakowskim, na którym był obec­
ny poseł Pużak?

Św.: Tak. Omawialiśmy techniczne 
przygotowania do kongresu. Początko­
wo było zadecydowane urządzenie kon­
gresu w sali Teatru Powszechnego i sa­
la ta została już nawet opłacona. Póź­
niej, gduśmy s:ę dowiedzieli, że na W a­
welu zbiera się Zw. Legionistów celem 
przeciwstawienia się akcji „Centrole­
wu" a mając, we wspomnieniu, że na 
kongres Piasta napadła w swoim czaye 
bojówka „sanacyjna", postanowiliśmy 
wynająć salę Starego Teatru. Wiedzie­
liśmy, że na Wawelu byli obecni przed­
stawiciele władz administracyjnych. Po 
seł Pużak zastrzegł na tem zebramu, że 
manifestacja musi być poważna i spo­
kojna. Wobec władz odpowiedzialni za 
snokói w czasie manifestacji byli pp.: 
Mastek, Zipper i Wchnout, którzy pod 
pisali podanie o pozwolenie na manife­
stację. Komunikowaliśmy wiceprezeso­
wi miasta Wielgusowi, że słyszeliśmy o 

j przygotowaniach Zw. Legionistów do 
1 przeciwstawiania się kongresowi. Wła- 
i dze twierdziły, że w te zamierzenia nie 
j wierzą.
j POSTAWA WŁADZ WOBEC KON­

GRESU.
Adw. Rudziósk-: Czy spotkali się pa- 

j nowie z wrogim stosunkiem władz miej 
j skich, czy starostwa?
! Św.: Nie, raczej naodwrót.
! Udzielono nam daleko idącej pomocy 
I Usunięto barjerę na placu, o co prosili­

śmy, aby pomieścić się mogły większe 
ilości ludzi i dano beczkowozy, aby lu­
dziom móc dawać wodę, bo był dzień 
b, gorący.

Adw. Rudziński: Czy ci panowie są 
symoatvkami P^O.?

Św.: Nie, należą do BB.

Adw. Rndz'nski: Czy było zaprze­
czenie Zw. Legjonistów co do tych przy 
gotowań?

Św.: Tak. Ogłoszono w prasie ofi­
cjalnej zaprzeczenie, ale prywatnie ca­
ły szereg członków Zw. Legjonistów 
zgłaszał się do nas z takiemi wiadomo­
ściami o tych przygotowaniach. Stwier 
dzono, że w naradach na Wawelu brał 
udział pan starosta Małaszewski.

SFAŁSZOWANE DEPESZE.
Adw.: Co pan wie o sfałszowanych 

depeszach?
Św,: Do Szczakowej do organizacji P.

P, S. nadeszła przed samym kongresem 
depesza, podpisana „poseł Zygmunt Źu 
ławski" treści następującej: „Kongres 
się nie odbędzie, nie przyjeżdżać".

Otrzymały takie sfałszowane depesze 
organizacje Piasta, podpisane rzekomo 
przez posła Brodack’ego.
POS. MASTEK OBSŁUGIWAŁ MEGA 

FON.
Adw,: Jaką funkcję pełnił w czasie 

zgromadzenia poseł Mastek?
Śwy.: Miał służbę przy megafonie. 

Ponieważ musieliśmy dać 6 tys. kaucji 
za wynajęcie megafonu co stanowiło 
dla nas poważną sumę, poleciliśmy po­
słowi Mastkowi, aby był odpowiedzial­
ny za całość megafonu. Przez cały czas 
wiecu poseł Mastek od megafonu nie 
odstąpił. Przez megafon poseł Mastek 
uratował spokój na rynku Kleparskirn. 
Jacyś osobnicy podnieśli krzyk: poli­
cja, wojsko!

Poseł Mastek krzyknął przez mega­
fon: „Proszę o zachowanie spokoju, to 
prowokacja". Na wezwanie to odrazu 
tłum się uspokoił.

Adw.: Jaka była treść przemówienia 
posła Mastka, zamykającego Kongres?

Św,: Było ono informacyjne. Dotyczy 
ło tego. gdzie stoją autobusy, jakie wy­
cieczki organizuje popołudniu TUR. na 
Wawel. Poseł Mastek zakończył swoje 
przemówienie oświadczemem: „Do wi­
dzenia, do zob*czerna w Warszawie jak 
będziemy witali rząd robotniczo - wło­
ściański".

Adw.: Czy po kongresie odbyły się 
zabawy ludowe?

Św,: Tak. W parkach ludowych.
MILICJA PPS. W KRAKOWIE. 
Adw.: Czy w Krakowie istnieje mili­

cja P P S ?
Św.: Od roku 1920, gdy komuniści na 

padli na pochód PPS., utworzono straż 
porządkową. M:ała ona jedynie opaski 
i była formowana dorywczo przed ka­
żdym wiecem i każda manifestacją. Na 
kongres krakowski zostało wydelego­
wanych 50 członków straży. Prócz tego 
porządku pilnowali milicjanci z Warsza 
wy, Bielska i Sosnowca.

KORFANTY A KONGRES.
Adw. Czy poseł Korfanty nadesłał 

bojówkę ze Śląska „do pomocy"?
Św.: Nie zwracaliśmy się do niego. 
Adw,: Czy w czasie kongresu krakow 

skiego poseł Korfanty był w Krako­
wie?

Św.: Nie. gdyby był, toby przybył na 
kongres, ą tam go nie widziałem, a 
znam go dobrze.

Adw.: Czy zbierano w Krakowie na 
fundusz Obrony Demokracji?

Św.: Tak. Zbieraliśmy r,a zapomgi 
dla rodzin aresztowanych. Zebraliśmy 
210 zł. i 15 groszy.

Adw.: Czy partja posiadała w Kra­
kowie broń?

ZAKAZ NOSZENIA BRONI,
Św.: Nie, nigdy. Był zakaz partji przy­

chodzenia z bronią na zebrania. Wszy­
scy ze straży mieli laski. Na usuwanie 
nieproszonych gośoi z wieców wystar­
czały ręce. Mieliśmy przykład tego, gdy 
na wiec z udziałem posła Libermana 
sprowadzono bojówkę sanacyjną, którą 
straż porządkowa b. spokojnie i bez 
żadnych awantur wyprowadziła. My­
śmy w Krakowie nie wydali ani grosza 
na broń.

BUKIET NA GRÓB MATTEQTIEGO.
Adw.: Jak to było z tym bukietem 

dla min. Grandiego?
Św.; Cho:ano zorganizować manife­

stację pod Grand Hotelem. Nie wszys­
cy się na to w OKR, zgodzili, natomiast 
wszystkim podobał się pomysł posłania 
min. Grandiemu bukietu kwiatów dla zło 
żenią na grobie Matteottiego. tembar- 
dziej, że właśnie wypadła jego roczni- j 
ca śmierci. Nawet nasi przeciwnicy u- j  

ważali, że zachowaliśmy się bardzo ła- j  

dnie,
 -KA T „N,.PRZODU".

Adw.: Ife było konfiskat „Naprzodu" 
ostatnio?

Św.: W roku 1927 była 1 konfiskata, 
w roku 1928 ani jednej, w r. 1929 — 15, 
w roku 1930 od stycznia do kongresu 
krakowskiego — 30 konfiskat, od kon­
gresu krakowskiego do 9 września —11 
konfiskat, we wrześniu 1930 roku 10, 
w p a ź d z ie r n ik u  1930 r. 10, w roku 1931 
dotąd było już 60 kcnfiskai! W r. 1930 
z 46 konfiskat 22 zostało uchylone w 
31 roku uchylono już 17, a zatwierdzo­
no 23, a nie załatwiono dotąd jeszcze 
18...

REWIZJA I JE J WYNIK.
Adw,: Czy bvły w Krakowie poszu­

kiwania broni?
Św.: Tak, po Brześciu. Robiono u 

mnie rewizję, szukano bomby pou moim 
materacem. W rezultacie poszukiwań 
znaleziono 2 granaty u dwuch ludzi... 
którzy nie mieli nic wspólnego J- PPS. 
Oni zresztą na sprawie uzasadnili skąd
m;eli te granaty...

Przewodniczący: Nas to nie interesu­
je.

Św.: Znaleziono u 3 członków PPo- 
broń... i wszystkich ich uwolniono od 
winy i kary.

„SIŁA".
Adw.: Czy w Krakowie była organi­

zacja „Siła"?
Św.: Tak. Była w roku 1918. Były to 

, zaczątki TUR-a. Potem w 1930 roku 
j postanowiono zorga 1 zować tow. tury- 
! styczno - g:mnastycznc „Siła . i zwró­

ciliśmy się nawet o statut do posła Rc- 
gera...
„ZOBACZYMY SIE W WARSZAWIE" 

Adw. Barc'kowski: Co miał na myśli 
poseł M a s t e k ,  gdy mówił „Zobaczymy 
się w W arszawie?"

Św.: Był rad, że kongres skończył się 
spokojnie, a tak się wyraził, bo jest 
człowiekiem dowcipnym i łubianym 
przez robotników.

Adw. B a r c 'k o w s k i :  Czy miał może 
jakieś rewolucyjne zamierzenia. Może 
myślał o marszu na Warszawę?

Św.: Nie dawaliśmy przecież rad ro­
botnikom przygotowania obuwia do 

i marszu.

Adw. Nagórski: Czy może była mo­
wa o wiecu na 2 salach?

Św.: Nie. Mieliśmy zresztą tę złośli­
wą myśl, aby rozbić siły przeciwników, 
zmuszając ich do obserwacji 2 lokali za 
miast jednego.

Adw.: Czy kontrolowano zaprosze­
nia?

Św.: Nawet tak ściśle, że tylko jeden 
szpicel dostał się na salę.

IDEALNY SPOKÓJ.
Adw.: Czy odbyło się wszystko spo­

kojnie? Czy były zwiększone posterun­
ki policji?

Św.: Na naszą specjalną prośbę po­
sterunków policyjnych nie zwiększono, 
a mimo to panował idealny spokój. Wy 
rażano nam -wielkie uznanie z tego po­
wodu ze wszystkich sfer.

Adw. Landau: Ile było ludzi na kon­
gresie krakowskim?

Św.: 30 tysięcy.
Adw. Landau: Czy były transparee- 

ty?
Św.: Tak. Wszystkie zostały przez 

starostwo zatwierdzone. Zrobiliśmy te t 
transparent przed dworcem: „Witamy 
was!" Władza obawiała się, by nie zro 
zumiano, że to władza wita kongres. 
Zmieniliśmy napis za zezwoleniem 
władz na „Centrolew Was wita!"

SKĄD GROZTŁ ZAMACH?
Adw. Berenson: Kolega jest podejrzą 

ny o udział w czynie oskarżonych. Czy 
m^śl o jakim zamachu zaprzątała myśli 
partji?

Św.: Tak, baliśmy się napadu na kon 
gres, baliśmy się łamania konstytucji. 
Myśmy żadnych zamachów nie przygo­
towywali. tak jak nic nie przygotowy­
waliśmy w roku 1923. Partja nie miała 
ani jednego rewolweru.

KONFIDENCI.
Adw. Szurlej: Czy mieli panowie tez 

do czynienia z konfidentami policyjny­
mi?

Św, Oczywiśoie. „Nabiliśmy jednego 
z nich w butelkę", bo podejrzewający 
go towarzysze naopowiadali mu róż­
nych rzeczy o posiadanej przez koleja­
rzy broni, które ‘o szczegóły znaleźli­
śmy w zeznaniach p. Małaszyńskiego. 
Ten człowiek zresztą przynosił nam 
wiadomości o władzach i sferach rzą­
dowych, służył na 2 strony.

TOW MASTT7lf NTR ROZBIJAŁ 
WIECU.

Osk. Mastek: Czy to prawda, że ja 
rozbiłem wiec BB.?

św.: Nie. Gdy rozbito wiec, na któ­
rym przemawiali posłowie Makowski i 
Dybowski, poseł Mastek znajdował się 
na innym wiecu, gdzie przemawiał. Sły 
szałem, że posła Mastka ścigał proku­
rator za urządzenie nielegalnego pocho 
du. Stwierdziłem, że takiej sprawy prze 
ciw pos. Mastkowi n;e wytoczono, "a 
ten pochód był oskarżony niejaki Pa- 
ckan, którego ja potem broniłem.

Tow. Ciałkcsz: — Czy były w y p a d k i ,  
by Partja czerpała fundusze ze Związku 
Robotników Przem. Drzewnego?

Św.: — Nigdy.
MIEJSCE SCHADZEK A NIE ĆWICZEŃ 

Prok. Rauze: — Czy panowie odby­
wali ćwiczenia milicyjne na Sikorniku?

Św.: — Nigdy. Zresztą to jest miejsce 
schadzek a nie miejsce ćwiczeń.

Prok. Rauze: — Skąd pan wie?
Św.: — Że to jest miejsce schadzek? 

O tem w Krakowie wiedzą wszyscy.

| (CIĄG DALSZY NA STRONIE 3-EJ).



„ROBOTNIK11 wtorek 17 listopada 1931

P R O C E S  BRZESKI ( c ią g  d a l s z y )
Prok. Rauze: Nic... tylko, źe nic było 

ćwiczeń. ,
Świadek; — Bo nie mogło być ćwiczeń 

bez obecności przedstawicieli władz.
RÓŻNE PYTANIA.

Prok. Rauzc. — Czy na zebraniu w 
Krakowie przed Kongresem Krakowskim 
poseł Pużak mówił o tem, że należy po­
łożyć kres dyktatur ze?

Św.: — Nie, bo to było zebranie do o- 
mćwienia strony technicznej Kongresu.

Prok Rauze; — Czy to  poseł Ciołkosz 
organizował w Tarnowie marsz na Kra­
ków?

Św.; — Nie. przewodniczący miejsco­
wej organizacji Skwir.

Prok R arze: — Czy był pan na zebra­
niu w Stronnictwie Narodowem?

Św.: — Tak... po unieważnieniu list 
wyborczych.

Prok Rauze: — Czy za wydanie bro­
szury Szukalskiego, która zawiera same 
b.ałe kartki a nie ma treści... tytuł „Iie 
dobrego zawdzięcza się rządom sanacji \  
była sprawa o oszustwo?

Św.: — Nie... Skonfiskowano ją tylko.
Prok.: — A czyż można sprzedewać 

broszurę w której nie ma treści?
Św.: — A lei to nie była broszura do 

sprzedawania, tylko do rozrzucania.
Adw. Honigwill: — Czy obstawianie 

rogatek przez milicję było jakąś tajemni­
cą?

Św.: — Ogłaszano o tem przez tydzień 
w „Naprzodzie".

Adw. GraJińjki: — W jakim to celu 
było robione. Aby kierować ludzi przy­
jeżdżających na Kongres?

Św.: — Tak.
„POŚLIZGNIĘCIE" MŁODEGO CENZO­

RA.
Po przerwie adw. Jarosz i adw. Rudziń­

ski, proszą o załączenie óo akt sprawy nu­
meru „Naprzodu" z rezolucją kongresu kra­
kowskiego. Św. cenzor Choczyński zeznał, 
i ł  ten numer został skonfiskowany z para­
grafu o zbrodnię zdrady głównej. Tymcza­
sem to odnosi się do innego artykułu.

Przew. postanawia załączenie złożonego 
przez obronę dokumentu do akt sprawy.

ZEZNANIE 
TOW. WIESŁAWA WOHNOUTA

ZNOWU SPÓR O PRZYSIĘGĘ.
Następnie przed stołem sędziowskim 

staje tow. Wiesław W olinout.
Prok. Rauzc wnosi wyłączenie świad 

ka od przysięgi.
Adw. Berenson: Proszę o ustalenie’ 

czy świadek był kiedykolwiek badany 
w niniejszej sprawie?

Świadek: Nie.
WIECEJ PODEJRZANYCH NIŻ PO­

DEJRZEWAJĄCYCH.
Adw. Landau: Ustawa tego nie zna, 

żeby świadkami zeznającymi pod przy­
sięgą byli tylko konfidenci. Prokurator 
posądza świadka o niewiarogodność 
dlatego, źe należy do stronnictwa, któ­
re nalety do „Centrolewu". Takim spo­
sobem każda osoba, należąca lub sym­
patyzująca z partją, byłaby podejrzana 
Prokurator stwarza sytuację, że w kra­
ju jest dzisiaj więcej podejrzanych, niż 
mogących podejrzewać. Przysięga w 
sprawie niniejszej nie ma znaczenia dla 
obrony. Nie w tej drodze będz:emy roz 
strzygaii tę sprawę, czy Niedziałkowski 
lub Trampczyński jest mniej wiarygod­
ny od Tuli. Ale proszę o sprawdzenie 
motywów sądu i o konkretne wskazy­
wanie dla czego ekscepcja została za­
stosowana.

Adw. Rudz'nski: Niejednokrotnie ze 
strony oskarżenia spotykaliśmy się z 
twierdzeniem, iż obrona „żartuje", tym 
czasem to prokuratorzy zastosowali tu­
ta? zwykły „trick"...

Przew,: przywołuję pana do porząd- 
ku.

Adw RtnMffotsfe Proszę również O 
niestosowanie 1>rzez prokuratora słowa 
„żarfsr" pod adresom ohronv,

Były wiadomości, źe świadek jest 
podejrzany, czy okazał poolecznlctwo. 
ale chociaż istniała możność to nie are­
sztowano go. Wśród św ia d k ó w  oskarżę 
nia było wielu świadków z BB., aleśmy 
nie zakładali ekscepcii. Proszę o rewi­
zję postanowienia sądu w sprawie ek- 
sceocii świadków obrony.

Profc. Grabowski przychyla się do wy­
wodów, źe nie każdy członek „Centrole­

wu" jest podejrzany, ale św. Wohnout 
podlega ekscepcji od przysięgi, ponieważ 
był członkiem OKR. Krakowskiego, 
wspólnie działał z o©k, Mastkiem — 
wspólnie z osk. Mastkiem chodzi do sta­
rosty o zezwolenie na odbycie Kongresu. 
W kwartalniku socjalistycznym zajmuje 
jednolite z innymi opozycyjne stanowi­
sko wobec rządu i jeśli nawet z ułańskiej 
szabli rezygnuję — to i tam świadek o- 
kazał dużo łączności z oskarżonymi.

Adw. Berenson: — Proszę o wydanie 
opimji, czy ta rejstracja Kongresu Kra­
kowskiego to był czyn występny i czy 
artykuł w „Kwartalniku", który nie był 
przez prawo ścigany może obciążyć 
świadka.

Adw. Landau:—To co powiedział pro­
kurator co to  jest względem prawa?

Przew. {po naradzie) ogłasza decyzję, 
iż świadek będzie badany bez przysięgi.

PART JA  A WŁADZE.
Adw .Rudziński: — Cz. pan konfero­

wał ze starostą w Krakowie co do ze­
zwolenia na Kongres?

Tow. Wohnout zeznaje, iż we­
dług utartej w naszych stosun­
kach praktyki, przed każdyem wystą­
pieniem Part ja usiłuje znaleźć porozu­
mienie z władzami, ażeby uzyskać za­
twierdzenie wszystkich szczegółów i to 
zawsze udaje się. W konkretnym wy­
padku świadek również udał się do p. 
starosty Małoszyńskiego. Następnie 18 
czerwca — t, Wohnout dobrze pamięta 
tę datę. albowiem tego dnia został cięż­
ko pobity t'tow. Ciołkosz—tow. Wohnou 
i tow. Dubois powtórnie zgłosili się do 
p starosty. Rozmowa była toczona w 
charakterze spokojnej rozmowy towa­
rzyskiej

Ustaliliśmy szczegóły: Spodziewaliś­
my się 50 tysięcy uczestników, ale 
nie m l wiliśmy tego w charakterze po­
gróżki, lecz żeby w razie istotnego przy 
bycia wielkiej liczby uczestników — u- 
niknąć jakichkolwiek wypadków tragicz 
nych. P. Starosta zapytywał czy może­
my gwarantować spokój. To jest stereo­
typowe. Zawsze takie zapytanie jest 
stawiane i zawsze odpowiadamy twier­
dząco. W kilka dni później udaliśmy się

N O WY  K O D E K S  K A R N Y
Prawie tdespostrzeżenie w roz- 

gwarze dnia przemknął przez nasze 
życie cień nowego kodeksu karne­
go. Projekt polskiego kodeksu kar­
nego, uchwalony i opublikowany 
przez Komisję Kodyfikacyjną, zginął 
w apatycznej szarzyźnde, jak kamień 
rzucony w stojącą wodę. Zatoczył 
kilka kręgów w postaci nielicznych 
artykułów, czy komentarzy i znikł. 
Prawda, że to tylko projekt Komi­
sji Kodyfikacyjnej. Prawda, że dzie­
ło prawników nie przeszło jeszcze 
,dachowego" filtra „sanacyjnej" cen­
zury. Ale jest mimo to wyrazem 
pewnej grupy ludzi, która chciałaby 
do mrocznego pokoiku współczesne­
go wymiaru sprawiedliwości wprowa­
dzić nieco świeżego powietrza i 
światła. A jakże tam tego powie­
trza Srak w to: sł -.re', nieorzewietrzą, 
nej dziesiątki lat rupieciarni moral­
ności dnia wczorajszego!

Kodeksy karne nie są nigdy wyra­
zem jakiejś powszechnej moralności 
prawnej. Były i są kanonami klas 
panujących, które je układają i wy- 
konywa'a. Ale ■’•et z tej płaszczyz­
ny stare cesarsko - królewskie e- 
wangelje karne ubiegłego stulecia 
stały się hamującym życie zabyt­
kiem muzealnym. Ile głębokich 
przeobrażeń przeszło myślenie kar­
ne od czasu kiedy te kodeksy ukła­
dano. Ile nowych koncepcyj ożywi­
ło je ma całej długiej przestrzeni mi­
nionych lat. Nauka kam a odrzuciła 
starą średniowieczną lunetę spekula- 
cyij penitecjalnych, którą niegdyś ba 
dała mgliste planety zbrodni i prze­
stępstwa. Chwyta za mikroskop 
wiedzy psychoLogicz^ któna ją 
wprowadza w tajniki duszy prze­
stępcy. Nie astronomja kama, ba­
dająca oderwane przestępstwo, ale 
anatomja karna, wnikająca w psy. 
chikę przestępcy 6tała się metodą 
postępowych kryminologów. I mie­
l ą c  projekt Komisji Kodyfikacyjnej 
miarą tej szerokiej perspektywy na- 
leży o nim powiedzieć: to jest nowy
kodeks.

Wszyscy, którzy stykają się z 
współczesnym wymiarem sprawied­
liwości, obserwują gwałtowną me­
chanizację tej instytucji. Sądy dzi­
siejsze przypominają często „automa- 
ty na wyroki". Wrzuca się 6kargę 
cfy doniesienie, naciska odpowied- 
*®o ̂  uszeregowane i ponumerowane 
guziki; p0 pew*.ym czasie wylatuje 
wyrok. Nov,y kodeks nie jest ustawą

dla automatów. To jest jego pierw­
szorzędną zasługą. W ytycza drogi 
wskazuje horyzonty, ale nie prowa­
dzi sędziego za rękę. Zmusza sę­
dziego, zasiadającego do klawiatury 
środków karnych, do myślenia. Sę­
dzia będzie myślącym sędzią, który 
bada, analizuje i sądzi przestępcę na 
Ile :~ ?o życia, .oczenia, warunków 
socjalnych, psychicznych, fizycznych 
— albo... zagra źle.

Przebiegamy okiem poszczególne 
przepisy i chwytamy kilka jaśniej­
szych promieni: Znikła arystokratycz 
na zbrodnia pojedynku. Pojedynku­
jący się panicze będą wreszcie są­
dzeni za to, co w  rzeczywistości po­
pełnili: za mord z premedytacją.
Znikły drakońskie kary więzienia, 
wymierzane za najdrobniejsze k ra­
dzieże, choćby za kradzież chleba 
przez głodnego. Panowie ustawo­
dawcy zaczynają wreszcie rozumieć, 
co to jest głód: „Sąd może kary nie 
wymierzyć, jeżeli sprawca zabrał ce­
lem niezwłocznego spożycia przed­
miot małej wartcści". Dochodzimy 
do przestępstwa spędzenia płodu; 
wolno, czy nie wolno? „Kobieta, któ­
ra płód swój spędza, lub pozwala na 
spędzenie go przez inna osobę, ule­
ga karze aresztu do lat 3. Niema 
przestępstwa, jeżeli zabieg był doko­
nany przez lekarza i by! konieczny 
ze względu jna zdrowie kobiety c ię ­
żarnej, jej ciężkie położenie m at-r • 
jalne, dobro rodziny lub ważny inte­
res społeczny". Dyplomatyczna od­
powiedź! Nie zadowala mas w  zupeł­
ności. Nie daje kobiecie współcze­
snej odpowiedzi, na którą czeka: Ty 
jesteś jedyną, najwyższą instancją, 
której przysługuje prawo decydowa­
nia, czy chcesz i czy powinnaś ro­
dzić. Kodeks tak nie mówi — zabra 
kło mu tchu do tej drogi pod prąd.

P ro jek t zna warunkowe zaw iesze­
nie k ary  w ięzienia n aw et d w uletn ie­
go na o k res  do 5 lat, jeżeli sędzia 
przypuszcza, że skazanv  ze względu 
n a  jego charak ter, okoliczności, to ­
w arzyszące popełnieniu  p rz e s tęp ­
stw a i zachow anie się po  popełnieniu  
bez odcierp ien ia  kary , w strzw na się 
o d  nowego p rzestęostw a. P ro jek t 
zna w arunkow e zwolnienie po od- 
cieroieniu  %  kary . Zna zuoełue o d ­
stąp ien ie  od k a ry  w  stqsunku do n ie ­
letn ich , jeżeli sędzia przypuszcza, że 
karan ie  jest niecelowem . W zboga­
ca się platom cznym  przepisem , że 
naw oływ anie do w ojny zaczepnej

jest przestępstwem  karanem 5-let- 
uiiem więzieniem (och, kiedyż już 
wreszcie ujrzymy t -ki jeden wyrok') 
Błyszczy przepisami, chroniącemi 
czystość i tajność wyborów, spokój 
zgromadzeń przedwyborczych, 

j Jednak wśród tych wszystkich bla­
sków i świateł nne brak mroków nie 

j porozumień i cieni. Przedewszyst- 
! kiem zachowanie kary śmierci.
I Wprawdzie tylko fakultatywnie i to 
j w jednem przestępstwie zabójstwa,
! niemniej zachowaniem tej kary u- 
! możliwia popełnianie potwornych o- 

myłek sprawiedliwości, których nie 
i można już nigdy naprawić. Razi bra- i 
j kiem życiowego ujęcia uznanie sto- 1 J  sunków cielesnych w wieku poniżej 
j 17 lat za karalny — nierząd. Nie mo- 
I żna tych rzeczy mierzyć miarą prze­

żytych lat, ale jedynie miarą doj­
rzałości płciowej, a ta odwiażyć się 
latami nie da. Niepokoi taki prze­
pis: „Kto, będąc sprawcą ciąży u- 
chyla się od udzielenia potrzebnej 
pomocy kobiecie przez niego zapłod­
nionej, ulega karze więzienia do lat 
2“. Rozumiemy intencję kodyfikato- 
rów, którzy chcieli zapewnić matce 
i dziecku pomoc i oparcie. Ale czy 
życie nie zrobi z takiego przepisu 
odskoczni dla szantażu i wymuszeń? 
Czy uwięzienie ojca umili i ułatwi i 
życie matce i dziecku? Gdyby p ra­
wo cywilne przyznało kobiecie za­
płodnionej natychmiastową egzeku­
cję majątkową, zabezpieczającą ali­
mentację z majątku sprawcy ciąży, 
aż do prawomocnego wywalczenia 
tego prawa, taki środek byłby bar­
dziej skuteczny i odpowiedni.

Największą jednak wadą projektu 
jest fakt, że przyznaje sędziemu tyl­
ko prawo wyrokowania, Jak  ten 
wyrok jest wykonywanym, i jak wpły 
wa na skazanego, to już jest rzeczą 
władz więziennych, którym projekt 
nawet nie próbuje odebrać tych su­
werennych uprawnień. Taki podział 
funkcyj jest nie tylko nielogiczny, a- 
le w najwyższym stopniu szkodliwy 
dla skazanego i dla sędziego. Sędzia 
traci możność sprawdzenia,, czy jego 
wyroki były skuteczne. Traci moż­
ność nabywania doświadczenia, pły­
nącego z obserwacji rezultatów pra­
cy. Wpada w rutynę i szablon le­
karza, który po zbadaniu chorego i 
zapisaniu pierwszej recepty, pacjen­
ta swego nie widzi już więcej na o- 
czy.

Dr. Józef Loos.

znowu do p. starosty w innym składzie, 
z pos. Mastkiem, w celu stwierdzenia 
czy podanie nasze zostało załatwione. 
Powiedzieliśmy, że jeśli starosta ma za­
miar nie zezwolić na odbycie Kongresu 
to niech mówi dzisiaj, bo jeżeli dopiero 
w przeddzień Kongresu zabroni, to mo­
że dojść do zamieszek, wezwaliśmy lu­
dzi, którzy mają do nas zaufanie i ci mo­
gą stawić opór policji gdyby ich zatrzy­
mywała. Na drugi dzień starosta dał 
zezwolenie na wszystko,

Tego dnia mówiliśmy' jeszcze o innej 
rzeczy. W prasie sanacyjnej w przed­
dzień Kongresu apelowano do ludności 
trwożliwszej, pisano, że Kongresu nie bę 
dzie, że nastąpią krwawe zajścia. Uka­
zała się wiadomość, i i  w lokalu Zwiąż 
ku Legjonistów na Wawelu odbyła się 
specjalna narada, gdzie ustalano plan za­
atakowania pochodu, kiedy ten znajdzie 
się u podnóża Wawelu. P. starosta nie­
co podekscytowany stwierdził, że był na 
tem zebraniu, ale nie mówiono na te ­
mat rozbijania pochodu. Tutaj p. staro­
sta zapytał, czy nie obawiamy się ataku 
ze strony komunistów. Na to  odpowie­
dzieliśmy, że to  nie jest możliwe; w 1928 
r. legalna listę komunistów uzyskała w 
Krakowie rapatem 123 głosy. Jedyną 
poważną organizacją wśród robotników 
w Krakowie jest tylko PPS.

NAPAD NA TOW. CIOŁKOSZA.
Adw. Rudziński: — Co panu wiadomo 

o pobiciu pos. Ciołkosza.
ToTw. Wohnout op;suje, iż 18 czerw­

ca 1930 r. przed godz. 7 rano w momen­
cie, gdy tow. Ciołkosz wysiadł z pocią­
gu na peronie na dworcu został napad­
nięty przez Czumę i Pyszyńskiego. Tow. 
Dubois przywiózł rannego tow. Ciołko­
sza po prowizorycznym opatrunku przez 
pogotowie na dworcu do mnie do mie­
szkanie z rozciętą głową i w podziura- 
wionem ubraniu, skąd odwieźliśmy tow, 
Ciołkosza dc Kasy Chorych.

Adw.: — Czy winnych pociągnięto do 
odpowiedzialności?

Św.: — Nie.
Adw.: — Czy pos. Ciołkosz został spo

liczkowany? (Tak pisała prasa sanacyj­
na o napadzie. P,rzyp. R e i) ,

Św,: — Miał rozbitą głowę laską czy 
innem narzędziem. J a  to widziałem!

PRZEBIEG KONGRESU.
Adw. Rudziński ustala dalej, że treść 

transparentów niesionych przez uczest­
ników Kongresu została zgłoszona na pi­
śmie do starosty, uzgodniona i zatw ier­
dzona przez starostę. Składa oryginal­
ne pismo ze wszystkiemi szczegółami 
Kongresu i prosi o załączenie do sprawy.

Adw. Rudziński ustala dalej, że p. sta­
rosta w związku z przebiegiem Kongre­
su nie czynił nigdy żadnych wyrzutów, 
chociaż tow. Wohnout później szereg za- 
zy z nim konferował.

Św. opisuje pozatem rozmowę, jaką 
prowadził w dniu Kongresu wieczorem 
ze swoim przyjacielem, b. majorem szta­
bu generalnego p. Benedyktem, sprawo­
zdawcą „Kurjera Porannego" oraz z na­
czelnikiem wydziału bezpieczeństwa i 
porucznikiem Zajączkowskim z adjutan- 
tury Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Adw.: — W jakich charakterze poru­
cznik Zajączkowski był tego dnia w Kra­
kowie?

Św.: — Miałem wrażenie, że w chara­
kterze obserwatora pana Prezydenta.

Adw.: — Czy rozmowa, którą pan pro­
wadził, dała panu wrażenie, źe ci pano­
wie mają co do zarzucenia w związku z 
przebiegiem Kongresu?

Św.: — Nie.
Adw.; Jaki był przebieg dnia?
Św.: Kraków został obrany, jako miej­

sce Kongresu, jako miasto o tradycji, 
która daje gwarancję powagi i całkowi­
tego spokoju. To też nie było żadnego 
wypadku nietylko pobicia i pokalecze­
nia lecz nawet i omdlenia. Przepędzono 
jednego prowokatora, to wszystko.

Św. na pytanie odwokata uzasadnia 
następnie, iż Konstytucji groziło niebez­
pieczeństwo.

Zakończenie zeznań tow Wohnouta, o- 
raz zeznania innych świadków podamy 
w jutrzejszym numerze „Robotnika".

Strajk w przemyśle piekarskim w Łodzi
Wypadki teroru— Aresztowania — Opieczętowanie oddziałów 

Związku Klasowego—Interwencja u Starosty
W uzupełnieniu wiadomości o strajku, 

podanej na 1-ej stronicy „Robotnika", 
podajemy opis faktów, jakie w związku 
z akcją strajkową, zaszły na terenie Ło­
dzi.

W ciągu dnia zdarzyły się wypadki te­
roru, wybito szyby w paru piekarniach 
i t. p. Policja aresztowała przeszło 30 
osób.

Po południu z rozkazu prokuratora za­
mknięte zostały wszystkie trzy, istnieją­
ce na terenie Łodzi, oddziały piekarzy 
Związku zaw. rob. przesa. spożywcze- 
go(!) przyczem policja zabrała książki 
związkowe i aresztowała sekretarza od­
działu Związku tow. Zalęskiego i człon­
ka Zarządu, tow. Dominiaka.

Pos. tow. Szczerkowski udał się do 
starosty grodzkiego z interwencją w tej 
sprawie. Wykazał on, iż strajk ma cha­
rakter wyłącznie ekonomiczny — i do­
magał się uwolnienia aresztowanych i 
cofnięcia fc-rządzenia o opieczętowaniu 
oddziałów Związku.

W tym czasie przybyli do p. starosty 
grodzkiego zwolnieni z aresztu towarzy­
sze Z&łęski i Dominiak.

P. starosta oświadczył naszym towa­
rzyszom, że o ile dadzą oni gwarancję, 
iż wypadki teroru nie powtórzą się — zo 
staną zdjęte pieczęcie z lokalów związ­
ku.

Po naradzie towarzysze nasi odpowie­
dzieli, iż Związek uczyni wszystko, aby 
zapobiec aktom teroru, ale nie może 
wziąć o i  ,yiedzńainości za poszczegól­
ne fakty tego rodzaju.

Prokurator cofnął zarządzenie o zamk­
nięciu oddziałów’ związku; nie zgodził 
się jednak na uwolnienie wszystkich a- 
resztowaraych — twierdząc, że najpierw 
musi być przeprowadzane śledztwo.

Z trzydz'estu kilim nr cytowanych u- 
wolniono pięciu czy sześciu.

Tow. tow. Załęski i Dominiak zostali 
zwolnieni.

Strajk trwa.

głosów cenę dwukilowego bochenka, któ 
ry dotychczas kosztował 75 gr. — na 90 
groszy (z powodu podwyżki ceny mąki). 
Piekarze oświadczyli, że jeżeli Magistrat 
zatwierdzi tę podwyżkę.-gotowi są pod­
pisać umowę z pracow niam i piekarski­
mi w sprawie stosowania 8 godzinnego 
dnia pracy w piekarniach przy niezmniej- 
szonych zarobkach.

Magistrat nie chce zgodzić się na ta ­
ką podwyżkę, wykazując, iż koszta ro­
bocizny nie zostały przez pracodawców 
ustalone a podwyżka ta poszłaby raczej 
na powiększenie zysków piekarzy.

•x>

* *
*

W związku z zatargiem w piekarniach 
specjalna komisja przeprowadziła kalku­
lację ceny chleba i ustaliła większością

Pod hasłem  oszczędności
Sam ochód P rezy d en ta

Katowicka „Polonia" donosi:
„Kancelarja Prezyćen a Rzeczypospo- 

1'tej zakupiła specjalny samochód my­
śliwski wyrobu angielskiego. Może on 
pomieścić 10 osób i przebywać najroz­
maitsze drogi.

Samochód ten ma służyć do użytku 
Prezydenta Rzeczypospolitej podczas wy 
jazdów na polowania".

Po zoonie tow. 
Z Y G M U N T A  M A R K A
W dalszym ciągu otrzymaliśmy listy 

kondolencyjne z powo iu zgonu tow. 
Marka od:

Związku Zawodowego Robotn. Rol­
nych Rzplitej Polskiej oddział Łasko —
Łódź;

Stów, Soc. Rob. Polskich „Zgoda" w 
Zurychu.

i m  ii~ " ^  ■ r̂f*-imr*>vnrfc^-r w  —u r

Już jutro rozpoczynamy w odcinku 
„.Robotnika" druk interesującej p o ­
wieści

W illiam a J . L ocke 'a
p. t.

„JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE".
Powieść ta, lekka, pogodna i dow­

cipna, spodoba się niewątpliwie na­
szym Czytelnikom.

Katastrofa kolejowa 
pod Gdańskiem

3 osoby ranne, 2 wagony rozbite
Wczoraj o  godz, 21,45 na 30 kilome­

trze łinji Tczew — Gdańsk pociąg oso 
bowy najechał na pociąg towarowy, po­
wodując katastrofę kolejową.

Parowóz pociągu osobowego został u- 
szkodzony i wykolejony.

Wagon czwarty i piąty tego pociągu 
zwarły się, w rezultacie czego podróż­
ne: Jadwiga Cymetman, Elfryda Naftke 
i Katarzyna Konitz są ranne.

Bramkard pociągu towarowego i jeden 
■wagon uległy rozbiciu.

Zaalarmowany o katastrofie Gdańsk 
wysłał zapasowy parowóz poczem po­
ciąg osobowy udał się w dalszą drogę, 
po przerwie która trwała 56 minut.

Ranne kobiety, po prowizorycznym o- 
patrunku, odesłano do Gdańska.
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W I N O W A J C Y
Z kó ł młodzieży socjalistycznej o- 

trzyimijemy następujący artykuł:

W  chwili obecnej, kiedy dostępny 
jest nam niemal że całokształt faktów 
aw antur antyżydowskich — staje się 
aktualną spraw a ustalenia odpowie­
dzialności.

Je s t rzeczą niew ątpliw i? stw ierdzo­
ną, iż trzonem  grup, zorganizowanych 
pod hasłem  czynnej walki z Żydami by­
li .młodzi" Obozu W ielkiej Polski i je­
go przybudów ek w  postaci Młodzieży 
W szechpolskiej i korporacji „Zielona 
wstążeczka", godło tej walki, jest n ie ­
wątpliw ie dyskretnym  listkiem figo­
wym, kryjącym obwiepołski mieczyk.

Kiedy dziś jednak sumujemy prow i­
zoryczny rachunek zajść, wziąć musimy 
pocf uwagę rachunek s tra t i zysków hec 
antyżydowskich. I tutaj stw ierdzić ma-

„ P a c y f ik a c ja "  ban d y tó w  
na  Korsyce

Akcja „pacyfikacyjna" na Korsyce pr >• 
wadzona przez żandarmerię, dobiega końca. 
Are-z'owano przeszło 100 bandytów, jed­
nakże żandarmeria nie zdołała odszuknć 
głównych hersztów, którzy ukryli się w n?j- 
dostępnych miejscowościach górskich.

OBRAZKI z WARSZAWY
NOWY GMACH TELEFONÓW 

MIĘDZYMIASTOWYCH

simy, iż zyskała na nich nie N arodow a 
Dem okracja lecz zyskał obóz „sanacyj­
ny"-

G ra polityczna stanie się dla nas tem - 
bardziej oczywistą jeśli zestawim y po­
zory stanowczej likwidacji rozruchów z 
faktyczną ich bezkarnością.

Zajścia rozpoczęły grupy „narodow e", 
ale gdy tylko akcja ich w ygasała pod 
sycała je i zasilała młodzież „sanacyjna" 
z pod znaku „Legjonu M łodych" i Z. P, 
M. D. Na wiecu krakowskim „sanacja" 
współdziałając z endecją i dopingując 
ją—przyczyniła się do ponownego zam­
knięcia W szechnicy Jagiellońskiej. W 
W arszaw ie „Legjon M łodych" zakupił 
nabożeństw o za zabitego członka OWP

W ładze wyższych uczelni pozostały 
naogół bezczynne. Nie s ta ra ły  się na­
w et o naw iązanie kontaktu  z temi or­
ganizacjami i temi grupami młodzieży 
k tó re  opowiedziały się w yraźnie prze­
ciw rozruchom.
Rząd „sanacyjny" uczynił wszystko, a- 

by zajście rozdmuchać do wielkich roz­
miarów, a jednocześnie — by zachować 
dla siebie pozory energicznego likw ida­
tora tych zajść.

O statnie zajścia antyżydowskie w y­
kazały, jak olbrzymi jest zapas niena­
wiści nacjonalistycznej 'agromadzonei 
wśród młodzieży, jeśli w ystarczy jednej 
iskry i to w chwili najbardz:ej dla samej 
endecji niekorzystnej, ażeby rozpętać 
tak ie  ekscesy, jakich jesteśmy świadka­
mi. Opozycyjna reakcja praw icow a od­
dała tern samem niewątpliwą usługę 
reakcji panującej, obozowi „sanacyjne­
mu". To w spółdziałanie burżuazji, jeśli 
chodzi o wspólne interesy jest w tej 
całej sprawie najbardziej charak tery­
styczne.

Młodzież socjalistyczna jest tą  jedy­
ną, która jasno i otwarcie, nie w kon- 
wentylach, ale w akcji masowej dała 
w yraz swemu stanowisku, k tóra zdema 
skowała faktyczne klasowe oblicze tych 
zajść. Organizacje socjalistyczne, współ 
nie działające na terenie akademickim 
nie zapomną w ogniu tej walki o walce 
innej, k tórą prowadzą właśnie z obo­
zem „sanacyjnym" jako przedstaw icie­
lem klasowej w ładzy burżuazji o byt

niezamożnych akademików, o praw o 
do bezpłatnej nauki.

I jeśli komukolwiek — czy tym, k tó ­
rzy bili fcydów, czy tym, którzy z tego 
ciągną polityczne zyski — chodziło wła 
śnie o zepchnie-ie tych spraw na drugi 
plan, to to się nic udało.

Cezary Kraft.

Ofiary walk w  Haftdżurji
KA

I

„Szlachetne" władze japońskie prze- syłają popioły zabitych żołnierzy japoń- 
sk.dh rodzinom ofiar militaryzimu japoń-śkich.

N onsens
W l  F T 7 m r V  Krakowskie Przedmieście 89

L bL& .N IIi. I (róg Senatorskiej)

Dr. m ed . U U Ń SK *
ordynator szn’tala chorób w en e­

rycznych i skó-nych.
Przyjmuje od 12-ej do 1 ej. 

munMu— aaw—iwi—

Dr. Z. F A IN C Y N
LESZNO  36

Special’sta  c h o r ó b  wenerycznych  
niemocy płciow ei i skórnych. Ana­
lizy krwi. ' rzy'mujo 9 r. — 7 w. 795

D-r.
med. U. KR9JEWSKI
W eneryczne, niemoc płc.. skórne i pęcberzas 
Analizy krwi i moczu Elektroleczenie. Zapo, 

i  bieganie. Przyjmuje w swojej pryw atnej lecz­
nicy specjalnej. Chmielna 56, vis-ś-vl- 

Dworca od 10—1 i 5—8 w.

o*

Burza sz a le je  na A tlantyku

Szybki rozrost W arszaw y wymaga ró­
w nie szerokiej rozbudow y jej połączeń 
telefonicznych z prow incją i zagranicą. 
Dotychczasowy lokal zajmowany przez 
U rząd Telefonów M iędzymiastowych 
może dziś już zaledwie pomieścić, p e r­
sonel zatrudniony przy nim. Obecnie 
buduje się nowy ogromny gmach, p rze­
znaczony dla urzędów  Telefonów Mię­
dzymiastowych i Telegrafu przy ul. Po­
znańskiej na rogu ul Nowogrodzkiej. Oryginalne zdjęcie z brze gów W ielkiej Brytanji.

M a g is tra t bydgoski posunął się tak  
daleko w filantropijnych pomysłach 
„walki z bezrobociem ", że postanowił 
opodatkow ać na ten  cel.., również 
chleb!

Ten bezsensowny projekt opodatko­
wania artykułu  najpierwszej potrzeby, 
co obciążyłoby najuboższe w arstw y spo 
łeczeństw a — został przez piekarzy od­
rzucony.

CO 5ŁYCKAC NA ŚWSECIE
DOMY SIĘ WALĄ W NEAPOLU.

W domu, gdzie mieściła się szkoła, 
zaw aliła się podłoga. Dwoje dzieci i 
dwie kobiety poniosły śmierć. 13 osób, 
w tej liczbie tro je  dzieci, jest rannych.

MASZYNA PIEKIELNA.
Przew odniczący sądu karnego w Es­

sen Wilhelnu otrzym ał wczoraj pocztą 
paczkę, k tó ra  okazała się maszyną pie­
kielną, umieszczoną w  puszce od cygar. 
Do tej przesyłki dołączony był list, k tó ­
rego treść została złożona z wycinków 
z gazet. List ten  grozi zgładzeniem in­
nych jeszcze członków Trybunału K ar­
nego. M aszyna p iekielna z powodu m a­
łego defektu nie wybuchła. Policja 
wszczęła dochodzenie.

OKRĘT KOLUMBA.

Dzienniki w iedeńskie donoszą z M a­
drytu. iż z okazji w ystaw y w Sewilli 
zbudowany został okręt, na wzór okrętu 
„Santa M aria", na którym  Kolumb odbył 
swą pierw szą podróż do Ameryki. W 
grudniu okręt ten tą  samą drogą, którą 
płynął Kolumb, ma się udać do San D o­
mingo, gdzie będzie położony kamień 
węgielny pod latarn ię m orską im. Ko­
lumba. Załoga będzie się sk ładała  z 21 
andaluzyjczyków. „Santa M aria" będzie 
krążyła po wodach Nowego Świata, aby 
w końcu r. 1933 zjawić się na wystawie 
światowej w Chicago.

Nowy skandal w Budowlanej 
Kasie Oszczędności i Pożyczek

w  M ysłow icach
Pisaliśmy dużo swego czasu o nadu­

życiach „leaderów " „sanacyjnych": pp. 
Świętego, Otto, Powelskiego i Musioła, 
którzy żerowali na naiwności człon­
ków Budowlanej Kasy Oszczędności i 
Pożyczek w Mysłowicach.

Ja k  donosi „Polonia" katow icka, no- 
woobrany zarząd poszedł śladami Świę­
tego i O tto-Powelskiego, agitując wśród 
członków, by wpłacili po 50 zł. na „sa­
nację spółdzielni’ oraz na koszta otrzy­
mania zagranicznej pożyczki od Rot- 
szylda. Na skutek tej agitacji członko­
wie spółdzielni wpłacili około 16 tys. 
zł„ k tóre  zostały zużyte na różne cele 
przez członków zarządu spółdzielni.

W  spraw ie tej prowadzi dochodze­
nia sędzia śledczy i nie jest wyłączone, 
że członkowie obecnego zarządu zosta 
ną także pociągnięci do odpowiedzial­
ności.

W  związku z tem dodaje „Polonja**, 
iż nasuwa się pytanie, dlaczego m iaro­
dajne czyrrćki nie zarządziły dotych­
czas likwidacji tej oszukańczej spół­
dzielni.

S z k o ły  T. U. R.
Dziś o godz. 7 w  lokalu S ek re ta ­

riatu G eneralnego TUR, Czerwonego 
Krzyża 20, zebranie organizacyjne słu­
chaczy Socjalistycznego Sfudjum Pracy 
Oświatowo - W ychowawczej, oraz Szko­
ły praktycznej dla pracow ników  Orga- 
nizacyj.

RABA MIEJSKA
Dziś o godz. 7 wiecz. zbiera się Ra­

da M iejska na posiedzenie, k tóre za­
w iera 31 spraw.

Na pierwszym punkcie porządku 
dziennego znajduje się spraw a zaburzeń 
w W arszawie.

mm

„CzeRa przy pracy
N ow a k s i ą ż k a  A g a b  k o w a

6 6

Coraz więcej jest na zachodzie bolsze­
wickich t. zw. „niewozwraszczeńców", 
t. zn. byłych urzędników bolszewickich 
zagranicą, którzy do Sowietów wracać 
nie chcą — mimo groźnych wezwań, zo­
stają na stałe zagranicą i powiększają 
liczbę enrgrantów .

Da tej kategorji należy także Agabe- 
kow, były „czekista" — przytem  „cze- 
k ista" nie byle jaki, bo kierownik wscho 
dniego działu „Czeki” (obecnie „Czeka” 
nazyw a się „GPU"), a później nielegal­
ny „rezydent" „Czeki" w K onstantyno­
polu; stam tąd drapnął do Paryża, zer­
w ał z bolszewikami i zaczął ogłaszać 
swe rewelacje. O pierwszej iego książce, 
poświęconej metodom „pracy” ..czekis- 
tów ” zagranicą, zwłaszcza na „froncie" 
wschodnim (Persja itd.) pisaliśmy nie tak 
dawno w „Robotniku" obszernie. Obec­
nie w ydał drugą książkę p. i. „Czeka 
przy pracy". (W ydawnictwo „Strzała", 
Berlin).

Nowych faktów niewiele 
rzeczy jest to gruntowna przeróbka 
pierwszej książki. W  szeregu szkiców, 
nieźle napisanych, Agabekow przedsta­
wia nam kolejno różne metody pracy 
„czekistów " zagranicą — utrzymywanie 
masowe? sieci tajnych konfidentów, 
skrytobójstw a itd. itd. W szystko to jest 
dość ciekaw e i robi naogół wrażenie o- 
bjektywnej prawdy.

Nie możemy, niestety, nowej książce 
Agabekowa poświęcić dużo miejsca.

W gruncie

Podkreślimy więc tylko jedno — moral­
ny poziom psychiki „czekistów" Każda 
dyktatura, wymagająca od swych agen­
tów psiego posłuszeństwa, wytwarzać 
musi tę psychologię donosicielstwa i 
zdrady, k tó rą  przepojona jest robota
„czekisty”.

Obecnie Agabekow odżegnywuje się. 
naturalnie, od „Czeki” i jej straszliwych 
metod, ale cóż — wyskoczyć poza ob­
ręb dawniejszych nawyknień moralno- 
psychologiczr.ych już nie może... Zda­
je się, że nie zawsze sobie nawet zdaje 

, spraw ę z tego, co pisze...
J W eźmy np. pierwszy rozdział „Lu- 
! sia“. Działo się to w Jekaterynburgu,
! gdzie A.gabekow staw iał swe pierwsze 
j  kroki w „Czeka" — po opuszczeniu 
; czerwonej armji. Była tam dziewczy- 
I na, Lusia, którą Agabekow lubił i na­

w et — kochał. Lusia nic nie w iedziała 
o tem, że Agabekow jest „czekistą", sa­
ma zaś sym patyzowała z „białymi", f 
oto Lusia pewnego dnia, myśląc, że A- 
gabekow też ma przekonania „białe”, 
oświadcza mu:

— Mogę Wam dopomódz ludźmi.
— Jak to , jakimi ludźmi? — z trw o­

gą zapytał Agabekow.
Okazało się, że Lusia ma stosunki z 

dezerteram i z armji czerwonej, którzy 
ukryw ają się niedaleko od m iasta w lo­
sie, „Co czynić? — myśli Agabekow.— 

Jestem  przecie „czekistą" muszę zaraz

donieść do „Czeka". Ale Lusia! P rze­
cież nie wiedziała, komu zaufała. W szak 
ją pewno rozstrzelają..."

Agabekow poszedł do swego szefa 
Koziakowa i opowiedział mu wszystko 
dokładnie. Polecono mu dalej utrzym y­
wać stosunki z Lusią i grać rolę „bia­
łego”. Tegoż samego w ieczora autor 
znowu siedział u swej Lusi i prowadził 
serdeczne pogawędki... Później przy jej 

pomocy nawiązał stosunki z dezertera­
mi i naw et dostarczył im 3 karabiny, 
pożyczone z „Czeki” — aby wzbudzić 
zaufanie. Tak działo, się przez pewien 
czas, aż wreszcie Koziakow powiada:

— Dziś w nocy likwidujemy bandę.
Trzeba też aresztow ać pannę. W eź­
miesz dwuch komisarzy i pokażesz 
im dokładnie, gdzie m ieszka panna’ .
W nocy z komisarzami Agabekow 

podchodzi do domu Lusi. Z początku 
wszedł sam, Lusia niczego nie podej­
rzew ała — pisze au tor — przygotowy­
w ała sobie pościel. Długo u niej sie­
dzieć nie mogłem. Przykro było na du­
szy. W yobrażałem  sobie jej drobną 
tw arzyczkę za godzinę, gdy wejdą ko­
m isarze z rewolwerami. Obejrzałem po 
raz ostatni pokój i pośpiesznie wyszed­
łem. Niedaleko od domu spacerowali 
komisarze, oczekując na umówiony syg­
nał".

Tak rozpoczął autor, wedle własnych 
słów, swą „czekistow ską" karjerę od 
dania „czekistom ” na męki i śmierć 
dziewczyny, k tórą pono kochał i k tóra 
mu zaufała...

To j .s t  ta specyficzna psychologja a- 
jenta dyktatury! D yktatura musi upad­
lać swych ajentów, bo inaczej nie może 
być ich pewna.

Takich „miłych" obrazków jest, oczy­
wiście, więcej. Weźmy dzieje Blumki- 
na, o których ciekawie opowiada Aga­
bekow. Blumkin — to był bardzo wy­
bitny „czekista". W swoim czasie za­
mordował niemieckiego posła w Mo­
skwie M irbacha. To też sam prezes 
GPU. (Czeki) Mieużyńsk? zapraszał ge 
na obiad, a sam szef zagranicznego od­
działu Trylister gorąco go popierał. 
Blumkin był m ianowany organizatorem  
„czekistow skiej” roboty na Bliskim 
W schodzie (Egipt, itp.), jeździł po róż­
nych krajach, zakładał sieci konfiden­
tów. Okazało się jednak, że Blum km , 
jako „trockista", nawiązał kontak t z 
Trockim, przebywającym w K onstanty­
nopolu i naw et korzystał z „czekistow­
skiej" organizacji dla „trockistowskiej 
roboty. Zdradziła go przyjaciółka, ró w ­
nież „czekistka", Liza G orskaja, która, 
oczywiście, aż do chwili aresztowania 
uc aw ała przyjaciela.

Jeden  z wybitnych .czekistów , Klti- 
czarow, który aresztow ał Blumkina w 
Moskwie, tak opisuje Agabekowowi 
moment aresztow ania:

  Podjeżdżamy do mieszkania Blum­
kina o pierwszej w nocy. Idę na górę 
sam, ale go niema w domu. Tylko zesze­
dłem ze schodów i wyszedłem na ulicę, 
patrzę — podjeżdża taksówka, w której 
siedzą Blomkin i iza Gorskaja. Zoba­

czywszy mnie, Blumkin odrazu zrozumiał 
o co chodzi, bo nie zdążyliśmy p o d e j ś ć  do 
taksówki, a ona już zawróciła i znikła. 
Myśmy sk iczyli do naszego auta i pole­
cieliśmy za nimi. Taksówka wciąż lecia­
ła po pustych ulicach, jak djabeł, ale ty 
znasz przecie nasze maszyny. Koło par­
ku dopędziliśmy. Widząc, że nie umknie, 
B l u m k i n  zatrzymał maszynę, wyskoczył 
j woła: „Towarzysze, nie strzelajcie, pod 
daję ®ię! Wanin, odwieź mię do Trylitte- 
ra. Bardzo jestem zmęczony". Później 
Blumkin odwrócił się do taksówki, gdzie 
siedziała Gorskaja i powiedział: „No że­
gnaj, Lizo, ja przecie wiem, żeś to ty 
mnie zdradził* .
Blumkina, jak wiadomo, stracono.
Po Blumkin?® właśnie objął p o ste ru ­

nek w Konstantynopolu Agabekow, — 
jako nielegalny „rezydent” Czeki. Za­
łożył tam ajenqę „handlową” i udaw ał 
perskiego kupca. Ale nie o to chodzi, 
lecz o tę podłą atm osferę zdrady, k tó ra  
jest wszędzie. Niema przyjaźni i nie­
ma miłości; jest tylko obserwacja, p ro ­
wokacja, donos, skrytobójstwo. Atmo­
sfera braku wolności.

Należałoby także przytoczyć szkic ® 
organizowaniu skrótobójstw a przeciwk® 
Bażanowowi, k tóry  rzucił służbę boW 
szewicką, ale na to już nic mamy micij* 
sca.

W arto więc przeczytać Agabekowa— 
jako dokument psychologiczny i m oral­
ny,

Kazimierz Czapiński
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Stosuneczki w fabryce tytoni o w Krakowie
*

PccJ d y r e k c ją  p . G a jd e c k le g e
(Koresp. własna).

Skandaliczne n a d u ż y c ia  w  fa b r y c e
w  C h o rzo w ie

O ddaw na już głośna. się sta ła  w  K ra­
k o w ie  osoba dyrektora fabryki tytoniu  
p, G ajdeck iego, dzięki dziw nym  sto ­
sunkom , jakie łą czy ły  go z jednym  z pod  
leg łych  mu urzędniki w , niejakim  p- P o­
ciągiem.

W ystęp k i słu żb ow e p. P ociąg ła  obra­
żające godn ość urzędu i godzące w  do­
bro słu żb y  p aństw ow ej n igdy n ie sk ło ­
n iły  p. dy rek . or a do w kroczen ia ...

P rzez  faw oryzow an ie  teg o  pana na 
każdym  kroku daw ał p. dyr. G ajdecki 
pow ód  do licznych  na ten  tem at do- 
m vsłów . W reszc ie  rozzuchw alon y p. 
P o cięg ie l, jako k ierow n ik  O ddziału  pa­
p ierosów  rozliczy ł się fa łszyw ie  z  m a­
teria łu  ty ton iow ego, k tóry  otrzym ał do 
fabrykacji (jak to obszern ie  p odaw ał 
k rakow sk i „N aprzód" z dnia 19 lipca  
b. r. Nr. 162), w ykazując horendalną cy  
frę... 3.500 kg. n ieużytku . O czyw iście  
nieu ży tek  w  takiej ilo śc i trzeba  b yło  
d oo iero  fabrykow ać j tu znow u p. dy­
rek tor  p o szed ł sw em u faw orytow i na 
ręk ę  i w yd a ł nakaz sporządzen ia  ow ego  
n ieu żytk u  p rzez  d osyp an ie p iasku.

Gdy echa tej manipulacji doszły do 
wiadomości szerszego ogółu, sprawą za­
interesował s'ę fąd. Rzecz prosta — 
sprawcy p oczę li szu kać k oz ła  ofiarne­
go, ale nieszczęście chc;ało, że w wy­
borze się pomylili. Stary bowiem pra­
cownik, mający za soba kilkadziesiąt 
lat nienagannej służby, któremu za grze 
cfcy mepopełnione wytoczono dochodzę 
nia sądowe 5 dyscypfnarnc, przedstawi! 
rzecz bez ogródek w piśmie wystoso- 
wanem do Sądu Okręgowego Karnego w 
Krakowie z początkiem lutego b. r, po­
dając oczywiście szereg świadków. Re­
zultat był taki. że dochodzenie dyscy­
plinarne zupeTn<e mu umorjono i Sąd 
go więcej w teł sprawie nie wzywał,

Ale z drugiej strony nie pociągnięto 
do odpowiedz'alności nawet dyscypli­
narnej zdemaskowanych właściwych 
sprawców nadużycia n !wo. iż medługo 
potem inni pracownicy krakowskiej fa­
bryki tvtoniu w doniesieniach do Dy­
rekcji Monopol. Tytoń., w Warszawie 
sprawę tę ponowili, przedstawiając za­
razem szereg dobitnych dowodów po­
twierdzających występld służbowe i na 
dużrma o. Pocfegla, oraz fakt zręczne­
go ich ukrywania przed ok'em wyższych 
czynników przez dyr. Gajdeck'ego.

Gdy w reszc ie  spraw ę tę  poruszył i 
organ p racow n ik ów  M onop. Tyt. „Głos 
Tytoniowca** Nr. 8  z  dnia 1 sierpnia r. 
b. D yrekcja Monop. T yt. zd ecyd ow ała  
się p. P oc ięg la  p rzen ieść  w stan sp o­
czynku na jak najdogodniejszych w a ­
runkach. rezygnując z  p ociągn ięcia  go  
do jak ie łk o lw iek  od p ow ied zia lności. A  
od p ow ied zia ln y  k ierow n ik  p ań stw o ­
w ej instytucji, zatrudniającej o k o ło  
ty s ią ca  osób, k t ó r y  w  p ierw szym  rzę­
dzie  w in ien  stać  r.a straży pow agi p od ­
le g łe g o  mu urzędu, p o zo sta ł na m iejscu.

Pan dyr, G  aide‘ki bez przerw y  urzę­
duje, jak k olw iek  z o sta ł oskarżony or? ez  
sw ych  podw ładnych , k tórzy  położyli 
w ła sn o ręczn e  podpisy , a w iad om o po­
wszechnie. że funkcior.arjusz p ań stw o ­
wy, z chw ilą  p ostaw ien ia  mu p ow ażn iej 
szych zarzutów , winien bvc zawieszony 
w służbie aż do w y św ie tlen ia  sorawy, 
N:e?tetv stosunki i w p ły w y  P- Gefdec- 
kiego, którem i p. Poc*od?e! n iejedno­
k r o t n i  sie  ch ełp ił, są widocznie silniej- 
sze c-d ustaw.

M am v jednak nadzieję, że  spraw ie­
d liw ości w k ró tce  stan ie  się zad ość i p. 
dyr. G n id eck’ ustąpi ze sw ego  stan ow i­
ska, ch oćby dobrow oln ie  J o  czeg o  w zy  
w a go nadw ątlona  n ie tv lk o  u p rze ło żo ­
n ych  a le  5 u podw ładnych  o-oinja, oraz 
Z achow anie się  p. P ocieg la . k tóry  ro-zgo 
ryczan y usun:e c :em go z czynnej słu ż­
by, jeszcze  silnie? r.iż p oorzed n io  za le ­
w a robaka f w  storze zira^łnie n iep rzy ­
tom nym  sk łada p. G ajdcck'em n w  go­
dzinach słu żb ow ych  w izy ty , w d z:erając 
s:ę do fabryki orzem ccp , gdy urzędujący

i wimwii ?
Waluty! Dolar Stanów Zjednoczonych

8.87.
Dewizy! Belgia 124.35, Holandia 353.75, 

Londyn 33.60, Paryż 35.00, Praga 36.42, 
—  36.41, S z w a jc a r i a  174.10.

Obroty średnie, tendencja niejednolita.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Prawdopodobny przebieg pogody -w Pol­
sce: po chmurnym i mghstym ranku w  cią . 
gu dnia zachmurzenie umiarkowane lub nie 
■wielkie. Temu rano w pobliżu 0", dniem o . 
koło +  5°. Słabe wiatry północne i północ 
no-wsebodnie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

tt w ejśc ia  portjer usiłuje go  do w nętrza  t dobnie m ogłoby w yjaśnić pow od y, dla 
nie puścić. G orsze, że  p. Pocięgiel za- których  c ie szy ł się on u sw eg o  dyrek- 
czyna być „niedyskretnym " i grozi , tora tak  d ługo  w ie lk iem i w zględam i, 
„rozw iązan iem  języka", co  praw dopo- ; ' S.

W państwowej fabryce w Chorzowie 
wykryto nadużycia, mające wprost
sk an d aliczn y  ch-irak’cr i wskazujące, jak 
giK1- - 1--' — si e korupcja w
protekcyjnym systemie, którego widomą 
głowa, jest wojewoda p.. Grażyński.

Jak w każdem większem przedsię-
— i a i

D s b rc t i i fó js  z ro b o tn icze !  k ie sz e n i
Bezpłatne urlopy górrsiRów

Wskutek starań inspekcji pracy w 
Katowicach, kopaln'a „Skarbolenn" 
zwiększyła stan zatrudnienia o 600 gór­
ników bezrobotnych, z tern, że kolejno 
będą udzielane załodze w ciągu roku 
bezpłatne urlopy miesięczne. Ten spo­
sób zwiększenia stanu zatrudniania nie

o b ciąży  funduszu b ezrob ocia , gdyż ro­
b otn icy  będą otrzym yw ali za s iłk i tytko  
za  czas b ezp ła tn eg o  urlopu, p od czas gdy  
w ięk szo ść  zatrudnionych  przez za sto so ­
w an ie  urlopow ania  p ob iera łab y  zasiłk i 
s ta le .

R ó w n o cześn ie  prow ad zon e są  rok c-

Pracownicy fryzjerscy oddają godziny swej pracy 
dla bezrobotnych fryzjerów,

A panowie kierownicy komisariatów P. P . .. .
Rząd, idąc w myśl wskazań sfer ka- l robociem  w śród  fryzjerów, zarejestrował 

pitalistycznych, przez odłożenie usta- ! * bezrobotnych 1 w ciągu kilku dni roze-

wania z zarządami innych kopalń, w 
celu zastosowania systemu urlopowania 
i zatrudnienia przez to większej ilości 
robotników

W  ten sposób zatrudnieni górnicy ma­
ją 1 miesiąc w roku być na bezpłatnym 
urlopie, ażeby ich miejsca zajęli bezro­
botni.

Jest to dobrodziejstwo z  cudzej, z ro­
botniczej kieszeni.

biorstwie państwowem, tak i w fabry­
ce chorzowskiej, jest stale przydzielo­
ny urzędnik kontroli państwowej, ma-, 
jący wykonywać stały nadzór nad oałą 
gospodarką. Takim urzędnikiem jest 
tam p. Antoni Wądołny, Cieszył się on 
poparciem decydujących czynników „sa­
nacyjnych" i przez 4 lata zgórą popeł­
niał nadużycia, polegające na tem, że 
zatwierdza! wyższe rachunki za dołą­
czone materjały pisemne i kancelaryjne.

Pikanterja tej afery polega na teza, 
że dostawcą państwowej polskiej fabryki 
był kupiec z Bytomia (z Śląska niemiec­
kiego) nazwiskiem Gerhard Gawęda, 
P o V -  ;cT »->?ty, ale um iejący cho­
dzić  koło swoich interesów.

Suma sprzeniewierzona wynosi wpra- 
w d r f> z.j c a ły  o k res o k o ło  100 000 zł., 
co wobec budżetu fabryki chorzowskiej 
jest kwotą niewielką, ale afera ta rzuca 
ponure światło na „nadmiar nieprawo­
ści", który rozpanoszył się w zakładzie 
państwowym, pozostającym pod spe­
cjalną ''•":ek ą  i centralnych i wojewódz­
kich władz...

Na marginesie „manji pomnikowej1*
Wy^ok w  rozpraw ie prasow ej w e W łocławku

wy o rozciągnięciu ubezpieczenia od 
bezrobocia i na przedsiębiorstwa zatru 
dniające, mniej : iż 5-ciu pracowników, 
spowodował, iż t zawodzie fryzjerskim 
w miesiącach jesiennych, znalazła się 
niemtowana nigdy w tym sawoiizSe i- 
lość bezrobotnych, skazanych z rodzi­
nami na niesłychaną nędzę.

Jak już wielokrotnie poruszaliśmy i a 
łamach „Robotnika", przyczyną bezro­
bocia w fryzjerstwie jest, iż nad wyko­
nywaniem przepisów normujących czas 
pracy pracowników, nikt nće czuwa i ci 
lud*:e. nranilą tak długo, jak długo są 
fryziernie otwarte, co wynosi od 10 do 
14 godzin na dobę, oraz po 7 dni w ty­
godniu.

Artykuły „Robotnika" spowodowały, 
iż tą sprawą zajał się pan wojewoda 
Jaroszewicz i na konferencjach, zwoła­
nych u siebie, przyrzekł, iż unormuje 
czas zamykania fryzjemi w dnie pow­
szednie i w święta.

To przyrzeczenie spowodowało* iż 
pr r -o-r-:,— '-„zterscy. na aoel Związ­
ku Zaw. Pracowników Fryzjerskich, 
bez oporu zgodzili się oddać taką ilość 
godz:n swoiej pracy na rzecz bezrobot­
nych kolegów, abv ci bezrobotni fryzje­
rzy znaleźli wystarczające im na prze­
życie zatrudn’enie.

Wyłoniony komitet do walki z bez-

slano do pracy kilkudziesięciu bezro­
botnych.

Z w iązek  zrob ił sw oje, ale przyrzecze  
nie pana w ojew od y  Jaroszewicza nie 
jest wykonywane.

W  pierw szych  dniach policja zm usza­
ła  do zam ykania fryzjerni w porze na­
kazanej, obecnie jednak już ta akcja 
za’amuje się i zakłady fryzjerskie zaczy 
nają b, zamykane, jak kto chce, a na 
P m d bc na te r m a c h  15 i 16 komisariatów 
policyjnych, zak’ady fryzjerskie w świę­
ta są po daw nem u czynne i nawet z  ich 
usług w te dnie korzystają i policjanci...

W iadom em  nam jest, iż zarządzenie 
w spraw ie przestrzegania przepisów o 
zamykaniu fryzjerni wydano policji, 
le cz  ta nad nim nie czuwa!

Unormowanie sprawy zamykania fry 
zjemi w dnie powszednie, oraz bez­
względny zakaz otwierania ich w świę­
ta, jest nafgoretszem życzeniem pracow 
ników fryzjerskich, zarówno chrześcijan 
jak i żydów.

P. wojewoda Jaroszewicz, win'en 
zmusić kierowmków 15 i 16 komisarja- 
tów p. p„ by sprawa ta była należycie 
załatwiona.

Brzeziński, 
sekr, Zw. Znw. Prac. Fryzjerskich 

Bracka 17,

Przed Sądem Okręgowym we W ło­
cławku odbyła się ood przewodnic­
twem sędziego Zdorowienki rozpra­
wa karna przeciwko byłemu naczel­
nemu redaktorow i „Dziennika Ku­
jawskiego", p. Cieślakowi, oskarżo­
nemu przez Komitet Budowy Pomni-

Z a b su rd & w
licytacyjnych

Przed kilku dniami odbyła się licv- 
tacja u niejakiego Hałaburdy w 
Mroczkach (pow. białostocki).

Komornik sorzedał z gospodarstwa 
Hałaburdy... 2 konie, 7 sztuk bydła, 
1_świnię, 2 pary sani, wóz, bronę, pług, 
siec-karnię, młocamię, komodę, ze­
gar, lampę i trzy wauzki i uzyskał za 
to... dosłownie 200 złotych, które po­
kryły zaledwie koszta licytacyjne!!

Dług który miał być uiszczony ais 
został pokt” '— ale dłużnika zrujno­
wano!!

W  dodatku licytanci zarobili na 
zlicytowanych przedmiotach 600 zło­
tych, *dvż tego samego jeszcze dnia 
odsorzedali je za 800 złotych!!

Oto wymowny przykład, 1' do jak 
absurdalnej sytuacji doprowadzają o- 
becnie... licytacje!

******

WIADOMOŚCI SPORTOWE
ECHA UBIEGŁEJ NIEDZIELI

GARBARNIA MISTRZEM LIGI A LECHJA 
SPADA DO KLASY A.

Ubiegła niedziela miała dla klubów znaj­
dujących się na ostatnich miejscach decydu­
jące znaczenie. Wbrew oczekiwaniom im- 
cze niedzielne wyjaśniły już ostatecznie sy­
tuację w Lidze. Pierwsze miejsce zajęła de­
finitywnie Garbarnia a do klasy A spada 
po rocznym pobycie w Lidze Lechja lw w- 
ska. Drużyna ta rozegrała już wszystkie 
swoje mecze zdobywając 11 pkt. i najgorszy 
stosunek bramek 23:66. Warszawianka d zi,-  
ki zwycięstwu nad Wartą uratowała się c- 
statecznie.

Ogółem pozostało jaszcz i do rozegrania 
7 spotkań.

Obecny stan rozgrywe1* jest następujący; 
1) Garbarnia 30 pkt., 2) Wisła 27 pkt., 3) P j - 
goń 26 pkt., 4) Legja 25 pkt., 5) Warta 2* 
pkt., 6) ŁKS. 23 pkt., 7) Ruch 23 pkt. 8) Po­
lonia 18 pkt., 9) Cracovia 17 pkt., 10) Czar­
ni 14 , kt., 11) Warszawianka 13 pkt,, 12) J-.u- 
chja llpk t.

SUKCES SZAMOTY W BRUKSELI.
W niedzielę odbyły się w Brukseli wielkie 

zawody kolarskie przy udziale licznych ko­
larzy z Niemiec, Belgii i Francji.

W biegu Grand Priz amatorów zwyciężył 
V auegm ont p rzed  T hom asem . S ta r tu ją cy  w 
tym biegu Szamota zajął zaszczytne trze,!*  
miejsce.
AMATORSKI KLUB CYKLISTÓW MIS­
TRZEM POLSKI W PIŁCE ROWEROWEJ

Na Śląsku rozegrane zostały w niedzielę 
mistrzostwa Polski w piłce rowerowej pr. r 
udziale 5-ciu drużyn. Pierwsze miejsce i ty­
tuł mistrza zdobył Amatorski Klub Cykli­
stów z Siemianowic, osiągając 8 punktów i 
świetny stosunek bramek 32:2,

PUCHALSKI ZWYCIĘŻA W BIEGU 
OŚRODKA WF.

W Łazienkach na bardzo urozmaiconych 
terenach odbył się w niedzielę jesienny bieg 
napr^ełaj Os'rodka WF. Dystans biegu wy­
nosił przeszło 3,003 mir. 7 -vy-’ f Puchal­
ski (Legja) w czasie — 11:03 przed Żakiem

(Polonia) i Włodarczykiem .Startowało 150 
zawodników.
POLONJA ZWYCIĘŻA AZS, W WIELO- 

MECZU DRUŻYNOWYM SIATKÓWKI.

W niedzielę odbył się wielomecz druży­
nowy w siatkówkę pomiędzy Polonją a AZS, 
W ogólnej punktacji prowadzi Polonja 23:9. 
Pozostałe cztery gry mogą wprowadzić jedy­
nie nieznaczną zmianę w punktacji. Zwy­
cięstwo Polonji nie ulega jednak -wątpliwo­
ści Zwycięska drużyna wykazała ogromną 
pop—iwę, zwła—cza wyróżniły się zawod- 
niczV Barowiczówna i Szmidówna. 

PORANEK NARCIARSKI W  WARSZAWIE.

W niedzielę odbył się w Warszawie w 
kinie Palace poranek narciarski, zorganizo­
wany przez Warszawski Klub Narciarski. 
Na program poranka złożyły się: rozdaV.e 
nagród na mistrzostwo okręgu warszaw­
skiego i odznaki za sprawność narciarską. 
Pozatem wyświetlono szereg filmów narciar­
skich, z których prześlicznym był wspaniały 
film dźwiękowy produkcji francuskiej Ufy.

GARBARNIA W BIELSKU.

W niedzielę Garbarnia przyjechała d i 
Bielska, gdzie rozegrała mecz z miejscowym 
BBSV., bijąc go 4:2 (2:1).

CZECHOSŁOWACJA REMISUJE 
Z WŁOCHAMI.

w****

Przeciwko denimcjmitoni 
„$anaqfinej“ „Federacji 

Koiejowców"
Pisma bydgoskie donoszą, Łż w Byd­

goszczy odbyło się wielkie zgromadze­
nie kolejarzy, które uchwaliło rezolucję, 
pot-'T>:-?"-a jalmajostrsej .sanacyjną" 
„Federację Kolejowców Polskich", dzia­
łającą przy pomocy teroru i donosiciel- 
siwa.

Kolejarze wyrazili pogardę dla tych 
metod „agitacyjnych".

W Rzymie rozegrany został w niedzielę 
międzynarodowy mecz Włochy — Czecho­
słowacja. Było to 8 z kolei spotkanie p 
między wymienionemi drużynami i oba pań­
stwa przywiązywały do wyniku tego spot­
kania bardzo wielką wagę.

Zawody po zaciętej walco zakończyły cię 
wynikiem nierozstrzygniętym 2:2 f0:0). War­
to zanaczyć, że jest to czwarty z kolei re­
mis pomiędzy t.«mi drużynami.

Mimo niepogody zebrało się przeszła 
40,000 widzów. Wynik wywołał rozczaro­
wanie we Włoszech.

NA BOISKACH CAŁEJ POLSKI.

W zawodach o puhar Juvelia Naprzód po­
konał 07 Siemianowice 6:1, PKS. wygrał z 
kolejowem PW. 2:1, 06 Katowice pokonał 
Śląsk 3:1 wreszcie Chorzów w yszedł na re­
mis 1:1 z 06 Mysłowice, Pozatem !FC. p r .s  
grał niespodziewanie ze Zgodą Bielszewice 
1:2.

W finałowem spotkaniu o wejście do Ligi 
Śląskiej, Słowian osiągr. ,ł W7 :k remisów v 
z Czarnymi Chropaczów 3:3. Mimo wyniku 
remisowego, Słowian wchodzi do Ligi Ślą­
skiej.

W Królewskiej Hucie bawił 82 p.p. z Brze­
ścia, który rozegra! mecz towarzyski z miel • 
scowym AKS., (przegrywając 3:4 (3:1).

W zawodach o weiście do klasy A okrę-jt 
lwowskiego, Biały Orzeł pokonał Janinę 
Złoczów 3:2, wchodząc tem samem do kla­
sy A.

NA TERENIF ŁODZL

W zawodach o puhar ,Kurjera Łódzkie­
go" ŁKS. odniósł zwycięstwo nad ŁTSG. 
4:2. Do przerwy prowadził ŁTSG. 2:1,

W -niędzyklubowym meczu bokserskim 
Geyer — Barkochba wynik był remisowy 
7:7.

ka marsz. Piłsudskiego w Brześciu 
Kujawskim o zamieszczenie w drugiej 
połowie października 1930 r. dłuż­
szego artykułu, w którym poddano 
ostrej krvtyce manję bud< .yania oom- 
ników dla Piłsudskiego, oraz sposób 
zbierania na te cele składek.

Sąd nie rozpatrując sprawy mery­
torycznie, na skutek zgłoszonych 
przez adw okata Kwasicborskiedo za­
rzutów, skargę całkowicie umorzył 
uwalniając tem samem red, Cieślak; 
od winy i kary.

Napady rabunkowe 
w Nowym S ą c z u

W  n o cy  z sob oty  na n ied z ie lę  wła­
m yw acze  dokonali w  Nowym Sącza 
dw uch w łam ań: do  m łyna O. O. J ezu i­
tów , (gdzie skradli z  kasy  k ilka  ty s ięcy  
zło tych ) oraz do dom u zajezd nego  W . 
Głucha. Taro jednak dom ow nicy zbu­
dzili s ię  i zaczęli k rzyczeć. Włamywa­
cze  o g łu szy ły  ich ciosam i w  głow y, po- 
c m n  zhfegfc.'nie h ł*  zabtwwsry.

Dziś w  R ad io
11,40 — 11,58, Przegląd Prasy Krajowej. 

11,58 — 12,05. Sygnał czasu. Hejnał z wie­
ży Marjackiej. 12,05 —  12,10. Odczytanie 
programu na dzień bieżący 12,10 —  13,10. 
Płyty gramofonowe. 13,10 — 13,15. Komuni­
kat P. I. M-a. 13 15 — 14,45. Przerwa. 14.45
— 15,05, Płyty gramofonowe, 15,05 —  15.15. 
Komunikat gospodarczy. 15,15 — 15,<0.

i „Chwilka lotnicza". 15,20 — 15,25. Przerwa. 
15,25 — 15 45. „Oszczędność jako sport" —* 
wygł. p. St. Okołów-Podhorska. 15,45— 15,50. 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15,50 
16,15 Program dla dzieci młodszych. 16,15
—  16,20. Przerwa. 16,20 — 16,40. , Villon z 
perspektywy lat pięciuset" — wygł. dr. M. 
Brahmer. 16,40 — 16,55. P. A. Leśniewska 
wygł. pogadankę p. t. „Organizacja" — 
„Dzielmy się". 16 55 — 17,10. Płyty gramo­
fonowe. 17,10 — 17,35. „O promieniach 
Rentgena". 17,35 — 18,50, Koncert symfo­
niczny w wykonaniu orkiestry Filharmonii 
Warsz. 18,50 — 19,15. Rozmaitości. 19 15— 
19,25. „Porady prawne dla rolniltóww" — 
wygł mee. Z. Nadratowski. 19,25 — 19,30. 
Odczytanie programu na dzień następny- 
19,30 — 19,45. Płyty gramofonowe. 20,00— 
2015, Felieton p. t. „Stare legendy m azo­
wieckie". 20.15 — 21,45. Koncert popularny 
21,45 — 22,00. Skrzynka pocztowa tech­
niczna 22,00 —• 22,40. Koncert kameralny 
22 45 —  22,50. Komunikaty. 22,50 — 22,55. 
Wiadomości sportowe. 22,55 — 23.00. Przer­
wa. 23,00 — 24,00. Muzyka taneczna.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

POSZUKUJĘ pracy domowe: ub pokoje
we* za skromne wynagrodzenie. Zgłoszenia
do Redakcji pod A. B.

ANGIELSKIEGO, niemieckiego oraz ma­
tematyki, fizyki udzielają rutynowani nau­
c z y c ie l  szkół średnieh. Nauczanie doro­
słych, korepetycje. Tel. 229-38.

W D O W A  BE7. ŚRODKÓW DO ŻYCIA
poszukuje jakiejkolwiek posady. 7, zawodn 
fryzjerka i manlcurzystka. Najlepiej do po­
mocy w domu, ,Ł-ko pokojówka 1 t- p. A- 
dres: Czerniakowska 210. Dowiedzieć się « 
p,p. Marczak o p. Marję.

GOSPODYNI „ '-ucharka poszukuje po­
sady od zaraz. Świadectwa dobre na stał* 
lub na przychodnię. Wiadomość Hoża 34 
m. 8 — kuchnia.

POSZUKUJĘ PRACY, znam się aa go­
spodarstwie. Świadectwa pierwszorzędne 
ul. Krochmalna 57 m. 48, W yoocta.



Str. 6 R M „ROBOTNIK" w torek 17 listopada 1931 N r 403

terenu walk w Mandżurii
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„majastic” "lw' 4-

i -eu - x s-n. gdzie doszło do krwa­
wych starć chińsko - japońskich w t. zw. 
koncesji japońskiej. Na naszem zdjęcia

hisior^czna órai-a ri ■ 
przedmieściu miasta.

Pc> - Tor na

Żniwo samobójstw
33-letnia Chana H ersztajnów na, han­

d larka, napita się kw asu octowgo w 
Budce swej z warzywam i 1 opalem  przy 
uL Staw ki 7. Pogotowie przew iozło des- 
p e ra tk ę  do domu. Pow ód targnięcia się 
a a  życie — nieporozum ienia z rodzica­
mi, k tórzy  H. w ypędzają z domu.

— 21-letnia R yw ka F ir r rk a , hafciar- 
ka, nap‘ta  się kw asu octowego w  bra­
m ie domu śliska 18. Pogotowie prze­
wiozło despera tkę  do 8 kom isariatu.

— 24-letnia Julja Kaczm arczykówna, 
służąca, rów nież napiła się esencji oc­
towej. D esperatkę przewieziono do szpi 
ta la  św. Rocha.

W lesie bielańskim na pasku, umoco­
wanym na drzewie, powiesił się 59-let 
ni Józei Kowalik. Jakiś przechodzień 
udaremnił samobójstwo, przecinając pa­
sek, poczem wezwał policjanta, ten zaś 
Pogotowie.

Zamiast posagu pogrzeb
20-letni Władysław Chojnacki, rzeź :ih 

(Rakowiecka 25), pomimo, iż zarabiał tylko 
100 zł. miesięcznie, poślubił przed dwo a 
miesiącami 20-letnią pannę, licząc na jej 
biecany posag, który rzekomo miała otrzy­
mać od rodziców zamieszkałych na prowśa- 
cf!. Tydzień za tygodniem mijał, a Chojne- 
ki nie otrzymywał posagu, przeto coraz bar­
dziej zaczął atakować młodą małżonkę, Sta­
nisławę, kobietę bardzo nerwową. Z tego 
powodu dochodziło często do sprzeczek. Od 
kilku dni Chojnacka mówiła do swej dale­
kiej kuzynki Wierzchowskiej, u której *&- 
mieszkiwała, jako sublokatorka, iż pozba­
wi się tycia. Kuzynka starała się wszelkie- 
mi sposobami uspokoić Ch. Mimo to, ta

Wprowadzenie biletów  
autobusowych

Od 15 b. m. na wszystkich linjach aut >- 
busowych w Polsce obowiązywać będzie 
wydawanie pasażerom biletów, nabytych 
przez przedsiębiorców autobusowych w i- 
rzędach wojewódzkich lub w urzędach wy­
miarowych, którym ta czynność była przez 
urzędy wojewódzkie zlecona. Jednocześnie 
rozpoczęta będzie surowa V., .trola wpro­
wadzenia biletów, której będzie dokonywa­
ła służba drogowa, funkcjonariusze P. P , 
władze administracyjne i samorządowe.

Ponieważ znaczna liczba właścicieli aut»- 
busów dotąd nie wniosła należności z ty-u 
łu państwowego funduszu drogowego, alb- 
uiściła tylko niewielkie sumy przeto urzędy 
wojewódzkie nie będą uwzględniały podań 
powyższych przedsiębiorców o zryczałtowa­
nie opłat zamiast opłaty od biletów. Przed­
siębiorstwa te muszą przeto wprowadzić bi­
lety. Fakt nabycia biletów nie :walr„ia jed­
nak od obowiązku uiszczenia wszystkich za­
ległych należności

Baran o 5 rogach
W dniach najbliższych dyrekcja ogroiu 

zoologicznego otrzyma w darze barana o 
5-ciu rogach. Jest to zjawisko wyraźnie 
patologiczne, gdyż baran o podwój­
nej parze rogów posiądę wyraźne cechy -a- 
eowości, istnieją bowiem rasy górskich ba- 
ranów o podwójnych rogach Prawdopodob­
nie w drodze atawizmu barany naezc rodzą 
się z takiemi podwójnemi parami rogów. Na­
tomiast baran o 5-iu rogach nie posiada 
żadnego przykładu rasowego.

Narw^£sze ceny
Dziś obowiązują następujące najwyżs-e 

ceny podstawowych artykułów spożywcz / -h

wczoraj, upatrzywszy odpowiedni moment 
ratka przyszła do mieszkania i padła zem- 
gdy Wierzchowska wyszła na miasta, ud da 
się do ubikacji w korytarzu i tam • ypila 
209 gram esencji octowej. Następnie deso 
dlona na łóżko. Lekarz Pogotowia udzi^i’t 
pomocy i — ze względu na ciężki stan 
przewiózł Chojnacką do szpitala Dz. Je­
zus, gdzie wkrótce zmarła.

Policjant pod dorożka
Na pl. Bankowym, wprost ul. 2abiej, do­

rożka przejechała 52-letniego Stanisława Ga 
wlikowskiego (Wolska 49) posterunkowego 
12 komis., który był na służbie, Lekarz Po­
gotowia stwierdził potłuczenie klatki pier­
siowej i złamanie kilku żeber. Nieszczęśli­
wego przewieziono do szpitala św. Rocha.

Z ag a d k o w e  zgony
Przy ul. Gawłowskiej 7 w Marymoncie 

zasłabła nagle 53-letaia Katarzyna Ruciń- 
ska. przy mężu. Lekarz Pogotowia stwier­
dził śmierć z nieustalonej przyczyny.

— Przy ul. Grochowskiej 17 zasłabła na­
gle 60-letnia Józefa Przygoda, dozorczyni 
do-mu. I w tym wypadku lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć z nieustalonej przyczyny.

Dodatkowe konrsje  
poborowe w grudniu

W grudniu odbędą się w Warszawie 
dodatkowe komisje poborowe w nastę­
pujących terminach: dla podlegających 
P. K. U. Nr. 1, zamieszkałych w komi­
sariatach P. P.: 1, 2, 3, 4 5, 12 i 26 — 
11 i 22 grudnia, dla podlegających P. 
K. U. Nr. 2, cam. w 9, 11, 13, 16, 20, 
21 i 23 kom. — 4 grudnia, dla podlegają­
cych P. K. U. Nr. 3, zam. w 14, 15, 17, 
18, 24 i 25 kom. — 18 grudnia, wreszcie 
dla podlegających P. K. U. Nr. 4, zam. 
w 6, 7, 8, 10, 19 i 22 kom. — 15 i 29 
grudnia. Dla mieszkańców powiatów 
warszawskiego i grójeckiego dodatkowa 
komisja poborowa odbędzie się 9 grud­
nia.

Wszystkie komisje urzędować będą 
w lokalu przy ul. Stalowej 73. Na ko­
misje te winni będą stawić się wszyscy 
ci poborowi, którzy dotąd obowiązku 
tego z jakichkolwiek powodów nie do­
pełnili, a obecnie otrzymali odpowied­
nie wezwania od władz administracyj­
nych.

Spis poborowych
Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych

Potz. o g. 6
najnowsze 
arcydzieło 
francuskiej 
produkcji 
1931/32 r.

p. t.

iKwcfaZABiL.
) W r.gi. Marle Bed, xean Anieli ■ u. ual>r;0

a I

Kino 
Z łota 
P. 6. ;ii UCIECHA
M A R O K O
M arlene D ietrich  
Gary C ooper

M I Ł J S K I
6. Niedziele godz. 4

DŻW ĘKOWY 
KINOTKA.TR
Początek o godz

JOAN CRAFWORO 
RICARDO CORTEZ

W d ź w i ę k o w c u  p. tz

KSIĘŻYC W MONTANIE.
NADPROGRAMY

pp.

REW JA  Z N I C Z  Śniadeckich 5

„ZŁOTOWŁOSY ANIOŁ”.
najpotężniejszy dramat.

NA SCENIE rewja w 15-tu odsłonach p. Ł

„K L E J 10T Y  H U M O R U ! !  I “
z udziałem całego zespołu pod kier. króla hu­
moru St. Wolióskiegr w zwiększonym zespole.

ŚWIATOWID

%

Narszałkowska 111 
Potz. o 4, 6, 8 1 10

„OBŁAWA

PARYŻU”
W roi. gł. PREJEAN i ANNABELLA

„ATLANTIC”  ?o5;

10-ciu z  PAWIAKA
U W  A G A : N a pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla młodzieży— specjalne ulgi. _____

K I N O
Pocz. 6, 8 no FILHARMONIA

SŁODKA

M EW , RU NULI
śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako

„NARZECZONA Z LOTERJI”
Nad program dodatki dźwiękowe. 

OSTATNIE DNI. CENY ZNIŻONE-

cotosseuy iraffiA
„ S E R C A  H A  W Y G N A N I U ”

w roi. gł, Dolores Coste lo
NA SCENIE: Bogaty program rewjowy świa­
towej sławy zespołu artystycznego „ Z ł o t y  
Jazz Columbia” pod kier. Karasińskiego. 

i Kataszka. Jazz— H um or—  Śpiew Tąrtte.
MAŁA SA1 A: Początek 5. w niedz. 3. „PAT 
I PATACH0N W OBLICZU ŚMIERCI". Ceny zł. 1 i 1.50

Pierwszy pomnik Edisona

r ywwosuir wn  ̂ J r  > -i

rynku warszawskim: chleb pytlowy — rocznika 1911, zamieszkałych w obrębie m.
50 gr., razowy i sitkowy — 36 gr. za 'i : .  
bułki pszenne — 5 gr., jajka świeże — 16 
gr. za sztukę, mleko na miarę — 40 gr -a 
litr, słonina — 2 zł. 40 gr., mięso ub |u 
warszawskiego: wołowina — 1 zł. 55 g r , 
cielęcina — 2 zł. 10 wieprzowina — 1 zł. 
70 gr., mięso uboju zamiejscowego: wo’ - t- 
na — 1 zł. 20 gr., wieprzowina — i zł. 40 
gr„ masło deserowe II gat. — 4 zł. 10 gr.

Warszawy oraz przebywających faktycznie 
w tym czasie w stolicy, a niemających s ti  
łego miejsca zamieszkania w kraju, lub któ­
rych miejsce zamieszkania nie jest wiadome 
winni stawić się w sekcji wojskowej ma­
gistratu (Floriańska 10) w godz. od 9 do 13. 
zamieszkali na terenie 15 komisarjatu P. P , 
nazwiska których rozpoczynają się na lite­
ry od S do 2-

!
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Otwarcie Parlamentu Angielskiego
Kr6! a n g ie lsk i u d a je  s ię  na  o tw a rc ie  s e s j i  n o w a g o  P a r la m e n tu
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m m

v -,

Co grają w Teatrach
TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 

obłudy" Jules Remains‘a z Jaraczem na ■•■ze 
le zespołu.

TEATR „MELODRAM" (w lokalu „Qui 
Pro Quo"). Codziennie świetnie wystawio­
na „Sprawa Dreyfusa" w znakomitej ob­
sadzie.

TEATR NARODOWY. Codziennie „Sztu- 
ba" sztuka Leczyokiego osnuta na tle palą­
cych zagadnień szkolnictwa współczesnego.

TEATR LETNI. Codziennie krotochwila 
paryska A. Doilleta .Kłopoty Bourrachona 
z Fertnerem.

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szekspira „Romeo i Julia".

TEATR MAŁY — gra do wtorku włącz­
nie świetną komedję francuską „Azais*.

We środę premjera komedji węgierskiej 
Fodora p. t. „Dr. Julja Szabo',

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Swierszcź za kominem" Dickensa w insce­
nizacji Aleksandra Węgierki.

TEATR NOWOŚCI daje ostatnie dni prze 
śliczną operetkę „Fijołek z Montmartre

TEATR „WESOŁE OKO *. Rewja „Bez 
paszportów i wiz" grana będzie jeszcze tyl 
ko kilka dni.

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Co­
dziennie rewja „Jajko Kolumba" z Modze­
lewską i Dygasem.

TEATR „MORSKIE OKO-. Codziennie 
rewi- inauguracyjna „Hallol Ameryka! .

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja „Od Adama i Ewy" w wykonaniu <s- 
łego zespołu.

TEATR MIGNON: Codziennie rewja
„Wszystko na raty".

CYRK. Codziennie 2 przedstawienia pro­
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15,

ZESPÓŁ TEATRÓW POLSKIEGO, MA­
ŁEGO I NA CTIŁODNF. I p r z e d  stawa się w 
obecnej chwili następując":

Artystki: Czaplińska, G-ubińska, Jarkow- 
ska, Kamińska, Kawióska, Komorka Lubień­
ska, Modrzewska, Modzelewska. Munclin- 
growa, G r y f -Olszewska, Grauowska, Przy- 
byłko - Potocka, Romanówna, Rutkowska, 
Słubicka, Sulima, Tamowiczówna, Zielińska, 
Zimińska.

Artyści: Boehlke, Bogusiński, Bogusław­
ski Bonecki, Buszyński, Chmielewski, 
Chmurkowski, Daczyński,, Dereń, Dominiak,

Grabowski, Krzewiński, Kustowski, Lisow­
ski, Łapiński, Maliszewski Małkowski, M% 
szyński, Mierzejewski, Neubelt, Pawłowa!# 
Poliński, Ratschka. Rudnicki, StanisławsA. 
Staszewski Stępowski-Junosza, Wesół o Wł 
ski, Węgierko, Zajączkowski, Zelwerowicz.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Pociąg samobójców". 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 
APOLLO: „Buster na froncie". 
COLOSSEUM: „Serca na wygnaniu".
W małej sali: „Pat i Patachon w oblicza 

śmierci".
CASINO: „Maradu".
CRISTAL: „Umarł-/ czy zaginiony". 
CAPITOL: „Dziewczę z nad Wołgi". 
FORUM: „Pochodnia".
FILHARMONJA: „Narzeczona z  loterji' 
HOLLYWOOD: „Czar tanga".
HELJOS: „Madame - Szatan".
HEL: „Dusze w niewoli” i rewia. 
KOMETA: „Mą* kochanek" i „Tygrysi, 

ca".
LOTOS: „Dusze czarnych".
LUX: „Czerwona szabla".
MEWA: „Cyńk" z GhaplirMai i „Wesoły 

Madryt" z Novarro.
MIEJSKI: „Romans" z Gretą Garbo. 
MAJESTIC: „Człowiek który zabił”. 
PAN: „Dziewczę z nad Wołgi".
PALACE: „Precz z miłością". 
POPULARNY: „Arlekinada życia".
ROXY: „Król Konga" i rewja". 
SPLENDID: .Spragniona Ameryka".
STYLOWY: „Raoiostacja W P N." 
ŚWIATOWID: .DC łrwa w Paryżu". 
TOMBOLA: „Sekretarka osobista". 
TĘCZA: .Kobieta z bruku".
TON: .Szary Dom" i „Flip i Flap". 
URANJA: „Harold trzymaj się". 
UCIECHA: „Marokko" z M. Dietrich. 
WISŁA: „Mandaryn Wu" i wielka rewja. 
ZNICZ: „Złotowłosa anioł".

W Monachjum ustawiono pierwszy 
pomnik zmarłego genjalnego wynalazcy 
Tomasza Alvy Ed sona.

Robotnicy pooieraice 
sw oje nismo codzienne

Ogłoszenia drobne

Gra w  Karty
doprow adza 

do ruiny

Gra na 
Loterji 

Państwowej
p ro w ad zi do dobrobytu 
i spokojnej starości.

LOSY I KLASY
sp rzed a je  k o lek tu ra

DZIERŻANOWSKI
W ą rsz a w a , N ow y Ś w ia t 64.

CIĄGNIENIE POJUTRZE

i.

Czerwone prawo lazdy, 
specjalny kurs. Tu­

szyński. Kursy Samo- 
chodowo-Motocyklowe 
Warszawa. Mazowiec­
ka 11- Praga. Szeroka 
3 8 . _________ 1070

Sam ochodow e
czerwone prawo jaz­

dy złotych 60. motocy­
klowe 50 Lenartowicza 
Chmielna 7. Chłodna 56.
n o k ó j
-  słone

umeblowany, 
słoneczny, niekrę- 

pujący, łazienka, do 
wynajęcia, Al 3-go 
Maja 2 m. 58. dzwonić 
313-80 od 9 — 4.

Place  10-złotych mie­
sięcznie, budowa do­

mów, długoletnie spła­
ty Pokaz codziennie, 
niedziele dziesiąta.
Hoża 1 -2 .

„A  T E N E U M„ 
jest teatrem 
ludzi pracy

4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą 8.— . Za z m i a n ę  adresu
- — —  *— 60 nim. gr. 30. drobne

50 gr.
w DUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. „ -  __wvżei 60 mm t»r 30 drobne za wyraz gr. A

CERY 06Ł0SZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komun.katy i nadesłane gr. 80. nekrologi dc. 6 0 : £  2° * ”  J  w tekici# 5 - „  ltówy. „kład zw yczajnych-  
Poszukiwani* i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagran.czne o 50 proc. drożę,. Układ ogłoszeń w te tsc ie  5  szpaltowy. a zwy zajnyco

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracta nie odpowiada-

R ed ak to r odpow iedzialny; W A C Ł A W  CZARNECKI.
W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika”, W arecka 7.
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NIECH Ż Y J E  R Z A O
R t  BOTKICZY
I WŁGSC1MSKI

R e d a k c j a  przyjmuje interesantów od 1 i pól  do 
3 po południu.

Za zw ro t rękop isów  R edakcia  nie odpow iada.
A d m in i s t r a c ł a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2-ei.

QBOTHI
cemTr a ih y

ORGAN P P S
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S I ? !

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te ! . 775-73. 
DYREKCJA -  te ! . 723-13 
ADMINISTR AC J \  -  t a ’ . 313-83 
DRUXARMIA — te ! . 773-43 .
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Sprawozdanie z 19 dnia procesu brzesRiego znajdziecie na str. 2 
„R o  b o  t n  i R a“

Wczoraj zeznawali świadkowie obrony z firaKowa 
i Zagłębia Dąbrowskiego

Świadków z Warszawy przeniesiono na dziś.

Akcja wyborcza w Okręgu Przemyskim
Wielkie wiece w Przemyślu. — Owacje dla tow. Ubermana

Akcja wyborcza w  okręgu prze ■ 
myskim trw a. Odbył się cały szereg 
wieców ,C entrolew u" z udziałem po­
słów z naszej Parfcji i ze Stronnictw a 
Ludowego. Kilka w ieców rozw iąza­
no (tow. posła Dobrowolskiego nip.), 

Dmia 15 b. m., w  ostatnią niedzielę 
przedw yborczą odlbyły się dwa ol­
brzymie w iece z  udziałem  naszego kan­
dydata, tow. dr. Liberal an.a. Na wieść 
o zamierzonem przybyciu tow. Liberma- 
na, poruszyło się całe miasto. To też 
w  mocy z soboty na niedzielę .sanacja” 
zalepiła nasze afisze paskam i: „wiec
odwołany". Nic to, oczywiście , sanacji" 
nie pomogło; nie pomógł deszcz pada­
jący od świtu. N ieprzerw ana wstęga 
ludzka podążała ku Zasaniu przez most 
do Domu Robotniczego. W krótce ogrom­
na sala tea tra lna  w ypełniła się szczel­
nie. W obec tego urządzono drugi wiec 
równoległy w  sali na dole.

W iec zagaił tow. Beluch. serdecznie 
witając tow  Libermana. Obszerny re- 

, ferat o sytuacii gospodarczej kraju, o bu- 
! dżecie o oeti>fnich nodatkach wygłosił 
i tow. pos. K Czapiński. G dy zaczął roó- 
! wić o  Brześciu, p rzerw ał mu obecny 

przedstaw iciel władzy, co w yw ołało 
spontaniczny sprzeciw  zgromadzonych.

Mówił też o ostatnich ekscesach anty­
semickich i zakończył wezwaniem, aby 
zgromadzeń' rfV-c na Jj'Stę Nr. 7.

Rezolucje referen ta  jednomyślnie u- 
chwalono. Na trvbunie ukazuje się tow. 
dr, Liberma®. W ybucha olbrzymia ży­
wiołowa owacja. W iązanki kw iatów  pa­
dają na trybunę; „Niech żyje tow. Li- 
berman!" — „Niech tyje więzień brze­
ski!", Całe zgromadzenie podnosi się 
z miejsca i śpiewa „Czerwony Sztandar".

Tow. Libennam w pięknych słowach 
mówi o w alce z dyktaturą, o w alce o 
praw o i wolność, k tóra  toczy się obec­
nie w  Polsce, W yraża niezachw ianą 
nadzieję, że sprawiedliwość zwycięży. 
Grzmoty oklasków  towarzyszą w yw o­
dom mówcy. Po zakończeniu przem ó­
wienia następuje ponowna owacja.

Ja k  wspomnieliśmy jednocześnie odby 
wał się w iec na dole, na którym  prze­
mawiali tow. dr. Liberman i tow  dr. Gros 
słeld.

Na w iecu serdecznie wspomniano o 
zmarłym przed tygodniem tow. Marku, 
przvczem mówca, tow. dr. Grossfeld, 
podkreślił iż tow. M arek padł ofiarą 
brutalnego ataku.

Po południu tegoż dnia odbył się w 
tej samej sali teatralnej Domu Rabotni-

czego drugi wiec, (a właściwie trzeci). 
Ten popołudniowy wiec był przezna­
czony przeważnie dla ubogiej ludności 
żydowskiej. Sala ponownie zapełniła się 
po brzegi. Przemawiali tow. G ottdank, 
tow. pos. Czapiński oraz tow. Liber­
man. I tutaj m ięk in y  ten sam obraz— 
ogromnej żywiołowej owacji dla nasze­
go kandydata. Z nieslvchanem napię­
ciem słuchało audytorjum wyjyodów 
tow. Libermana W iec został zakończo­
ny okrzykami na cześć socjalistycznego 
kandydata.

Na obu naszych wiecach w dniu 15 
K m. było razem  do 400 osób. Tegoż 
dnia zjechał’ do Przemyśla w odzow e B. 
B., jak: Ake^ziński, Loewenherz i gen. 
GaFca. J e r' f ’-owoi ich wiec w Soko­
le był niezbyt liczny.

Nastrój wszędzie w okręf>u jest zde­
cydowanie antysanacyjny. W iece chłop 
side, jak np. ostatnie posła Dra Krysy, 
w yrażn:e pokazują, że nastrój chłopski 
jest zdecydowanie opozycyjny. M anda­
ty sanacyjne może uratow ać tylko —
„C łtd“ ...

Tegoż dnia 15 b. m, odbvły sle wie­
ce naszych tow. tow. posłów: M atu-
szev?k!ego i S z u rk o w sk ie g o  w Zagó­
rzu, Komańczy, M okrem i t. d.

Wczoraj wybuchł strajk w tramwajach warszawskich
Dyrektor „nie ma pełnomocnictw" do załatwienia zatargu

W czoraj rano  wybuchł włoski strajk 
w  tram w ajach miejskich, a mianowicie: 
w w arsztatach głównych, w w arsztatach 
autobusów, w w ydziale linji i budynków.

Przedstaw iciel Dyrekcji Tramwajów 
Miejskich, dyr. Fuchs, oświadczył dele- 
gaq’i oddziału tram w ajarzy Związku 
Zaw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ., że

nie będzie prow adził dalszych rokow ań 
o ile robotnicy nie przystąpią do pracy.

Delegacja zakom unikowała tę odpo­
wiedź strajkującym pracownikom, k tó ­
rzy uchwalili, iż przed załatw ieniem  
przedm iotu sporu (jak wiadoano, chodzi 
tu o ustalenie minimum płac) pracy nie 
rozpoczną.

Po południu rokow ania zostały w zno­
w i ę .  P. dyrektor Fuchs powiedział 
jednak tym razem, że „n’e ma pełnomoc­
nictw" do załatw ienia konfliktu.

W obec tego strajk trwa i — o ile sy­
tuacja nie ulegnie zmianie — grozi roz­
szerzenie się akcji strajkowej na pozo­
stałe działy pracy w tramwajach-

Nowe zwycięstwo wyborcze hitlerowców
Niedzielne wybory do sejmu krajo­

wego w Hessen przyniosły zwycięstwo 
hitlerowcom, k tórzy  posiadać będą w 
nowym sejmie 40% m andatów Liczba 
głosów, k tóre  padły na listy hitlerow ­
ców, wzrosła o 115% w porównaniu z 
poprzedniem i wyborami. Hitlerowcy 
będą obecnie najsilniejszem stronnic­

twem w sejmie. Dotychczas koalicja rzą­
dowa straciła na korzyść hitlerow ców  
16 m andatów  z ogólnej liczby 42 p rasa 
hitlerow ska z wielkim tryumfem pod­
nosi znaczenie wczorajszych wyborów, 
podkreślając, iż nastroje polityczne 
m as są bezwzględnie po stronie H itle­
ra. Jednocześnie wynik wyborów, zda­

niem prasy hitlerowskiej, jest groźnem 
ostrzeżeniem  rządu Bruenimga i po tę­
pieniem tych rządów przez obywateli. 
Naród niemiecki chce władzy H itlera — 
pisze prasa faszystowska — zwycięs­
kiego pochodu brunatnych koszul nic 
nie powstrzyma.

Wolna na Dalekim Wschodzie
Londyn, 16 lis to p ad a . (A TE,). P o d ­

czas w czora jszych  k rw aw y ch  w a lk  o 
po siad an ie  _ s tra teg iczn eg o  m o stu  na 
rzece  Nonni, sz ta b y  w a lczący ch  s tro n  
wyc5 ły  kom u n ik a ty , k tó re  są  w 
sp rzecznośc i ze  sobą. S tra ty  p rz e ­
ciw ników  ocen iam  są  w  k o m u n ik a ­
ta c h  znaczn ie  w yżej, niż w y n ik a ło b y  
to  z p o ró w n an ia  tych  sp raw o zd ań .

Sztab japoński twierdzi, iż wojskim  
japońskim udało się rozbić i zmu>:ć 
do ucieczki 4000 jeźdźców chiński;’-!. 
Podczas ataku na kawalerję chińsk * 
użyto samolotów i artylerji. Straty 
chińskie wynoszą 200 ludzi, japor. 
skie —  4. Japończycy rozszerzyli 
prawe skrzydło swej armji, obawia­
jąc się oskrzydlenia przez Chińczy ■

ków . K o m u n ik a t ch ińsk i donosi o 
zdobyciu  dw uch  d z ia ł i 6 k a ra b in ó  v 
m aszynow ych.

„N ew  C h ro n ic ie"  donosi, iż ro z -a -  
chy  w  T sien -T sin ie  zo s ta ły  sp ro w o ­
k o w an e  p rzez  Jap o ń czy k ó w . A g e n d  
japońscy  zorgan izow ali zam ieszk i ti- 
liczne, ab v  u sp raw ied liw ić  w yjazd 
ex -c e sa rza  Pu-Ji do M ukdenu .

Spisek przeciw Republice Hiszpańskiej
W podziemiach kościoła skła$ bron!

Wszystkim, którzy oddali cześć 
pracy całego życia nieodżałowa­
nej pamięci Męża i Ojca ś. p.

Or. ZrfiRit? M a
składamy najserdeczniejsze po­
dziękowanie

Dr. Ada Markowa 
z synem  i córką.

Madryt, 16 listopada. (PAT.), W ko- 
j  ściele N iepokalanego Poczęcia przepro- 
! wadzono rewizję, w czasie której znale- 
j ziono magazyn broni oraz listę, zaw iera­

jącą nazwiska około 600 o>sób, k tóre, jak

przypuszczają, pozostaw ały w związku 
ze spiskiem  przeciwrządowym . P ro ­
boszcz kościoła w czasie śledztw a o- 
światfczył, iż wiele kościołów przedsię­
brało podobne środki ostrożności, mając

w pamięci incydenty z roku ubiegłego,
gdy podpalano klasztory i kościoły.

Na stacji granicznej Irun aresztow ano 
m argrabiego M daida, wm ieszanego w a- 
ferę spisku przeciwrządowego.

Wrzenie na Górnym Śląsku
Stra jk  p ro te s tacy jn y  

w  „N aftam in ie”
Jak wiadomo, na Górnym Śląsku — 

w większości tych przedsiębiorstw, któ 
re jeszcze pracują — robotnicy i urzęd­
nicy otrzymują zarobki ze znacznem o- 
późnienicm. Niektóre firmy zalegają z 
wypłatą po kilka miesięcy, co wytwarza 
wręcz rozpaczliwą sytuację.

W podobnem położeniu znajdują się 
robotnicy firmy „Naitamin" w Katowi­
cach Ligocie..., którzy nie dostają na­
leżności od trzech miesięcy, a dyrekcja 
tłomaczy niew ypłacanie zarobków  tem, 
że Urząd Skarbowy zajął wpływy go­
tówkowe za podatki!

W zburzeni robotnicy „Naftamiou" 
zorganizowali 24- godzinny strajk pro­
testacyjny.

Strajk  piekarzy w Łodzi
(Telefonem).

W Łodzi trw a od dłuższego czasu za­
ta rg  w przem yśle piekarskim . P raco w ­
nicy piekarscy domagają się stosow ania 
8-godzinnego dnia pracy przy nieobni- 
żonych zarobkach.

Poniew aż przedsiębiorcy piekarscy od 
i rzucili te  żądania, w poniedziałek wy­

buchł strajk w całym przemyśle piekar­
skim w Łodzi.

J W zw iązku ze strajkiem  doszło do 
j  zajść, k tó re  omawiamy na 3-ej stronie 

„Robotnika".

Pochód antysem ityzm u
Rozruchy an tyżydow skie  w Łowiczu

W  ub. niedzielę po południu około g. 
6 doszło w  Łowiczu do zajść antysem ic­
kich.

Po wiecu, który odbył się w sali „So­
koła" wyruszyły w  stronę ulic żydow­
skich grupy wyrostków. Po drodze po­
wybijano szyby w sklepach, powyrywa 

i  u - drzwi, przyczem kilka sklepów  splon- 
drowano.

W  czasie zajść kilkanaście osób po­
raniono.

K res rozwydrzeniu huliganerji poło­
żyła dopiero policja.

Kurtuazjo podyktowana 
obawą

W łoski m inister spraw  zagranicznych 
Grandi przybywa dziś w południe do 
Nowego Yorku. W ostatniej chwili w 
programie przyjęcia Grandiego nastąpi 
ła nieoczekiwana zmiana. Grandi uda 
się do W aszyngtonu nie koleją, lecz sa 
molotem, pilotowanym przez Lindber- 
gha. Chociaż koła miarodajne tw ierdzą, 
że podróż samolotem, sterow anym  przez 
pierwszego lotnika St. Zjedn. jest ak­
tem wysokiej kurtuazji i hołdu dla mi­
nistra spraw zagranicznych Włoch, w  
kołach politycznych uważają, iż zmiana 
w program ie podróży została spowodo­
wana obawą przed demonstracjami i 
zamachami, które przygotowują p rze­
ciwko Grandiemu przeciwnicy faszyzmu


